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CENA 30 gr 

Delegacja 

młodzieży radzieckiej 
przybyła do Warszawy 

Na zaproszenie Żarz. Gł. ZMP przy-
była do Warszawy delegacja młodzie-
ży radzieckiej z F. Fiodorową — 
sekretarzem CK WLKZM na czele. 

Francja protestuje 
przeciw przyjazdowi Ridgway'a 

PARY2 (PAP). Dziennik „L'Hu-
manite" podaje nowe szczegóły wzra-
stającej z każdym dniem akcji pro-
testacyjnej przeciwko zapowiedzia-
nemu przybyciu Ridgway\a do Fran-
cji. 

W fabryce  samochodów Renault 
odbyły się liczne wiece. 

Na zjeździe kolejarzy południowo-
zachodniej Francji postanowiono zor-
ganizować dni walki przeciwko przy-
byciu do Paryża kata narodu kore-
ańskiego. 

Delegacje Zw. Kobiet Francuskich 
z miejscowości podparyskich złożyły 
w ambasadzie USA deklaracje prote-
stacyjne. 

Anglosasi naruszają przepisy 
o ruchu samochodowym 

między Berlinem a Marienbornem 
BERLIN (PAP). — 13 bm. zastęp-

ca szefa  sztabu wojsk radzieckich w 
Niemczech gen. Truś o w wystosował 
do szefów  sztabu amerykańskich i 
brytyjskich wojsk okupacyjnych w 
Niemczech zach. pismo, w którym 
zwraca uwagę, iż od szeregu dni 
powtarzają się wypadki wysyła-
nia amerykańskich i brytyjskich 
uzbrojonych patroli na kontrolowaną 
przez wojska radzieckie autostradę 
Berlin — Marienborn. 

Przepisy o ruchu samochodowym 
między Berlinem a Marienbornem 
zostały ustalone porozumieniem z 29 
czerwca 1945 r. Porozumienie stwier-
dza wyraźnie, że ruch samochodowy 
na autostradzie Berlin — Marienborn 
podlega kontroli wyłącznie władz ra-
dzieckich. 

»Pracujemy dla Polski Ludowej—walczymy o pokój« 

Ochotnicza Brygada rozpoczęła budowę miasteczek 
dla uczestników Zlotu Młodych Przodowników w Warszawie Szeroko rozwija się socjalistyczne współzawodnictwo młodzieży, przy-
gotowującej się do Zlotu Młodych Przodowników. Zlot będzie świętem 
radości i dumy z wielkiego wkładu młodego pokolenia w budowę Polski 
Ludowej, w budowę pokoju. 

16 bm. w godzinach popołudnio-
wych odbyło się uroczyste powitanie 
przybyłych na apel Komitetu Orga-
nizacyjnego Zlotu Młodych Przodow-
ników — Budowniczych Polski Lu-
dowej — członków Ochotniczej Bry-
gady Zlotowej, którzy rozpoczęli 
pracę przy budowie miasteczek na-
miotów. Od 20 — 22 lipca br. ?a-
mieszkiwać tu będą delegaci na Zlot 
Młodych Przodowników — Budowni-
czych Polski Ludowej. 

Zebraną młodzież w serdecznych 
słowach powitał komendant bryga-
dy Majewski. 

Na 42-hektarowym terenie w po-
bliżu Olszynki Grochowskiej 50 mło-
dych ochotników z woj. katowickie-
go i olsztyńskiego przystąpiło do wy-
kopywania fundamentów  poci pomoc-
nicze pomieszczenia przyszłego mia-
steczka namiotów przew.dzia.i^go na 
12 tys. osób. W miasteczku, którego 
zakończenie budowy harmonogram 
przewiduje na 10 lipca br., poza na-
miotami mieszkalnymi znajdować się 
bedą kuchnie, stołówka, umywalnie 
oraz punkty usługowe jak warsztaty 
szewskie, krawieckie itp. 

Wykopy pod fundamenty  rozpoczę-
ła również grupa młodzieży na tere-
nie przyszłego miasteczka namiotów 
na Bielanach. Pracują tana ochotni-
cy z całego kraju* ' 
Setki tysięcy młodzieży 
podejmują 

współzawodnictwo 
W woj. bydgoskim do współzawo 

dnictwa przedzlotowego stanęło już 
przeszło 100 tys. młodzieży. W za-
kładach przemysłowy 3A o tytuł 
najlepszej brygady produkcyjnej 

rywalizuje między sobą ponad 2 
tys. grup młodzieżowych W ciągu 
ostatnich tygodni liczba młodzieżo-
wych brygad produkcyjnych zwięk-
szyła się o dalszych 78. 
Młodzież z Pomorskich Zakładów 

Wytwórczych Aparatur Niskiego Na-
pięcia zorganizowała na wzór ra-
dzieckich szkół stachanowskich ma-
sowe szkolenie przywarsztatowe sła-
biej pracujących kolegów. Młodzi ro-
botnicy zorganizowani w brygadach 
produkcyjnych podnieśli wydajność 
pracy o ok. 40 proc. 

Wszyscy młodzi robotnicy huty 
„Ostrowiec" biorą udział we współ-
zawodnictwie. Przykładem dla mło-
dzieży huty jest inicjator współza-
wodnictwa, czołowy wytapiacz S 
Turek, który wraz ze swą brygadą 
przeprowadził już 3 szybkościowe 
wytopy 6tali. 

Cała przedpołudniowa zmiana mło-
dzieżowa z Krakowskich Zakładów 
Gumowych postanowiła podnieść 
wydajność swojej pracy. Zobowiąza-
nia produkcyjne podjęło 9 brygad 
oraz kilkudziesięciu młodych robot-
ników i robotnic. Dziewczęta z 2 bry-
gad oddziału wulkanizacji rzuciły 
hasło współzawodnictwa o najlepszą 
wulkanizatorkę, która jako delegat 
Zakładów pojedzie do Warszawy na 
Zlot. 

„Współzawodnicząc o prawo 
udziału w Zlocie Młodych Przodow-
ników — pracujemy dla Polski Lu-
dowej i walczymy o pokój" — pod 
tym hasłem młodzi robotnicy z 
warsztatów bydgoskiego węzła ko-
lejowego przygotowują się do wiel-
kiego święta młodzieży. 
Przez , wykorzystanie doświadczeń 

czynu na cześć 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta i Świę-
ta 1 Maja oraz stosując najlepsze 
metody pracy, młodzi kolejarze po-
stanowili do dnia otwarcia Zlotu pod-
nieść o 10 proc. wydajność pracy 
oraz wykonać dodatkową produkcję 
i szereg napraw sprzętu kolejowego 
na łączną sumę 200 tys. zł. 

Młodzieżowa brygada tkaczy w 
Fabryce Dywanów w Kowarach zo-
bowiązała się wykonać półroczny 
plan produkcyjny na 5 dni przed 
terminem, co przyniesie gospodarce 
narodowej ok. 8 tys. zł. oszczędno-
ści. 

Prezydent RP odznaczył 

Władysława Umińskiego 
Prezydent RP odznaczył znanego 

pisarza Władysława Umińskiego 
autora popularnych powieści dla mło-
dzieży — z okazji 70-lecia jego twór-
czości literackiej — Krzyżem Oficer-
skim Orderu Odrodzenia Polski. 

Pierwsze domki w Jelonkach 

Załoga  Przedsiębiorstwa  Robót Wydzielonych  przekazała  do  użytku  w 
dniu  16 maja r.b. pierwszą część osiedla  mieszkaniowego  w Jelonkach. 
Osiedle  to powstaje dla  budowniczych  Pałacu Kultury  i Nauki  w War-
szawie. 

Na  zdjęciu:  fragment  osiedla  Jelonki. 
Foto  Wł.  Piotrowski 

Pobór roczników 1931-1933—otworzenie 400 tys. armii 

- agresywne zobowiązania Adenauera 
BERLIN (PAP). Jak podaje ADN, 

amerykańska agencja Associated Press, 
powołując się na bońskie koła rządowe, 
stwierdza, że niemieckie wojska najem-
ne zostaną utworzone przez wprowadze-
nie w Trizonii obowiązkowej służby woj-
skowej. Początkowo powołane zostaną 
roczniki 1931 — 1933 i utworzona zosta-
nie armia w sile 12 dywizji o liczebności 
400 tys. żołnierzy. Mimo, że Bundestag 
nie uchwalił jeszcze ustawy o powszech-
nej służbie wojskowej, Adenauer zobo-
wiązał się jednak do wprowadzenia jej 
w Trizonii bezpośredmo po podpisaniu 
ogólnego układu wojskowego. 

Dowódcami w nowym Wehrmachcie 
niemieckim — stwierdza agencja — będą 
głównie zbrodniarze wojenni, których 
przeszło 650 zostało już ułaskawionych 
przez zachodnie mocarstwa okupacyjne i 
klikę Adenauera. 

BERLIN (PAP). Rada Centralna Wol-
nej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) we-
zwała młodzież w całych Niemczech do 
protestów przeciwko krwawemu terroro-
wi soldateski Lehra. Wypadki w Essen 
— stwierdza odezwa — dowodzą, czym 
jest w rzeczywistości osławiona „wol-
ność" na Zachodzie. 

Uchwały potępiające represje wobec 
młodzieży zachodnio-niemieckiej i pięt-
nujące politykę wojenną Adenauera, za-
padają na licznych zebraniach załóg ro-
botniczych w różnych miastach NRD. 

Członek Biura Politycznego KC SED 
i członek centralnego zarządu Zw. Ofiar 
Reżimu Hitlerowskiego (VVN) — Dah-
lem na posiedzeniu zarządu VVN 
oświadczył: „Niemcom grozi ogromne 
niebezpieczeństwo, jeżeli nasze zjedno-
czone siły na Wschodzie i Zachodzie nie 
zdołają obalić rządu Adenauera i tym sa-
mym uniemożliwić imperialistom ame-
rykańskim urzeczywistnienie ich planów. 

Jest to wspólne zadanie wszystkich miłu 
jących pokój ludzi i patriotów całych 

| Niemiec". 
BERLIN (PAP). — 16 bm. odbyła 

się w Berlinie na placu Marksa En 
gelsa olbrzymia manifestacja,  na któ-
rej przeszło 500 tys. mieszkańców 
Berlina protestowało przeciwko be-
stialskiej zbrodni policji adenauerow-
skiej w Essen oraz przeciwko milita-
rystycznemu „układowi ogólnemu" 
Przemawiali: sekretarz SED Jen-
dretzky, przewodniczący Izby Ludo-
wej NRD Dieckmann, wicepremier 
Nuschke, bojowniczka o pokój Lil-
ly Waechter oraz przewodniczący 
FDJ — Honecker. 

.MAJSTER 
PODCIĄGA  PLAN" 

r ó w n i e ż 

w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Włókienniczego 

w Żyrardowie 
Dziś  na str.  3 

U S A nie chcą zakazu broni atomowej -
chcą zyskać czas na zakończenie programu zbrojeń 
M a l i k u j a w n i a p o d s t ę p n ą g r ą p a ń s t w z a c h . w O N Z 

NOWY JORK (PAP). 14 bm. odbyło się kolejne posiedzenie Komisji Roz-
brojeniowej ONZ. W toku dyskusji przedstawiciel ZSRR, Malik dowiódł agresyw-
nego charakteru propozycji a m e r y k a ń s k i c h . Malik podkreślił, że rząd St. Zjed-
noczonych nie tylko występuje p r z e c i w k o zakazowi broni atomowej, lecz rów-
nież przeciwko kontroli międzynarodowej. 

Wyrażając interesy amerykańskiego 
kapitału monopolistycznego, rząd USA 
dąży do jednego celu — do opanowania 
wszystkich przedsiębiorstw produkuj ą-
jych energię atomową i wszystkich su-
rowców atomowych na jałym świecie — 
stwierdził Malik. — Stany Zjednoczone 
dążą do utworzenia pod szyldem mię-
dzynarodowego organu kontrolnego ame 
rykańskiego atomowego supertrustu, po-
siadającego wielkie kapitały dla skupu 
przedsiębiorstw atomowyc\ i źródeł su-
rowców. 

Dopóki przedstawiciel USA i jego 
koledzy francuski  i angielski nie zgo-
dzą się na to, aby międzynarodową 
kontrolę zorganizować drogą rzeczy-
wistej kontroli międzynarodowej, a 
nie drogą stworzenia atomowego su-

W walce o surowce dla przemysłu chemicznego 
Ogólnopolska konferencja  chemików 
rozpoczęła obrady w Warszawie 16 bm. rozpoczęły się w Warszawie, w siedzibie Polskiej Akademii Nauk, 
3-dniowe obrady konferencji  chemików, zorganizowane staraniem Polskiego 
Tow. Chemicznego i Stow. Inżynierów i Techników Przemysłu Chemicznego. 
Konferencja  poświęcona jest zagadnieni om krajowych surowców mineralnych, 
ze szczególnym uwzględnieniem surowców dla przemysłu nawozów sztucznych. 

W obradach, obok szerokiego aktywu 
naukowców, geologów, chemików, tech-
nologów i przedstawicieli ministerstw, 
wzięli udział: zastępca przewodniczącego 
PKPG — min. Wang, wicemin. Szkol-
nictwa Wyższego — Golański. wicemini-
strowie Przemysłu Chemicznego — Ta-
ban i Akerman oraz wicemin. Prjemysłu 
Lekkiego — Grzymek. 

Wręczenie nagród  zwycięzcom 
w Wyścigu Pokoju Warszawa - Berlin - Praga 

PRAGA (PAP). 16 bm odbyła się w 
Pradze uroczystość wręczenia nagród 
drużynom biorącym udział w Wyścigu 
Pokcju zorganizowanym przez ,,Trybu-
nę Ludu", „Neues Deutschland" i Rude 
P; avo". 

Puchar Prezydenta RP Bolesława Bie-
ruta wręczył ambasador RP w Pradze 
W Grosz drużynie NRD za pierwsze 
m ejsce na terenie Polski. 

Za najlepsze wyniki na terenie NRD 
Puchar Prezydenta NRD Piecka wręczył 
a.użynie angielskiej ambasador NRD w 
Pradze — Grosse. 

Puchar Prezydenta Gottwalda wręczył 
w.cepremier i pełnomocnik rządu dla 
spraw kultury fizycznej  i sportu Szew-
czyk drużynie CSR za wyniki osiągnięte 
na terenie Czechosłowacji. 

Puchar „Trybuny Ludu" i „Rudeho 
Prava", Puchar Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju i nagrodę ZMP za za-
jęcie pierwszego miejsca w wyścigu oraz 

nagrody: Czechosłowackiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, ministra Spraw Za-
granicznych CSR — Syrokiego i Czecho-
słowackiego Komitetu Kultury Fizycznej, 
a ponadto szereg innych nagród otrzy-
mała zwycięska drużyna Wyścigu Poko-
ju — Anglia. 

Liczne nagrody otrzymała również 
drużyna CSR, która zajęła drugie miej-
sce. 

Drużyna polska otrzymała puchary: 
czechosłowackiego ministra komunikacji 
Pospieszyła, Czechosłowackiego Komite-
tu Kultury Fizycznej i wiele innych na-
gród. 

Zwycięzca wyścigu Steel otrzymał Pu-
char premiera NRD Grotewohla i inne 
nagrody Liczne nagrody otrzymał rów-
nież Czechosłowak Vesely. 

Puchar premiera J. Cyrankiewicza 

Obrady otworzył prof.  Trzebiatowski, 
witając zebranych i przybyłych na kon-
ferencję  wybitnych naukowców radziec-
kich — proi. Malina, dyrektora N. 1. U. i 
F. w Moskwie (Państwowy Naukowy In-
stytut Nawozów Sztucznych i Środków 
Owadobójczych) — laureata Nagrody 
Stalinowskiej, inż. Maleca i inż. Afana-
sjewa oraz delegację NRD z dyrektorem 
Instytutu Chemicznego — proi. Rienaec-
kerem na czele. 

Następnie zabrał głos zastępca prze-
wodniczącego PKPG min. A. Wang. 

Wielki rozwój przemysłu — oświad-
czył min. Wang — w zasadzie powinien 
opierać się na własnych bazach surow-
cowych i bazy te należy wszechstronnie 
rozwijać. 

Dzisiejsza konferencja  surowcowa po-
święcona jest zagadnieniom siarki, fosfo-
ru i potasu. Są to podstawowe surowce 
wielu gałęzi przemysłu chemicznego, 
przede wszystkim zaś przemysłu wytwa-
rzającego nawozy sztuczne. 

Produkcja nawozów sztucznych w r. 
1955 bardzo znacznie przewyższy poziom 
lat przedwojennych i poziom r. 1949. Bę-
dzie to miało wielkie znaczenie dla pod-
niesienia naszej produkcji rolniczej. W 
tej dziedzinie tempo wzrostu produkcji 
jest znacznie mniejsze niż w przemyśle, 
co w rezultacie doprowadza do nienadą-
żania rozwoju rolnictwa za rozwojem 
produkcji przemysłowej. Walka o rozwój 
przemysłu nawozów sztucznych jest jed-
.nym z najważniejszych odcinków walki 
o zbudowanie socjalistycznego przemysłu otrzymał Stablewski za zajęcie trzeciego 

miejsca. Polak z Francji Kuźnicki otrzy- i socjalistycznego rolnictwa 
mał Puchar amb. Grosza — dla pierw- J Dlatego też — oświadcza min. Wang 
szego kolarza — Polaka w Pradze. — trzeba nadal rozwijać przemysł na-

wozów sztucznych. Rozwój tego prze-
mysłu należy maksymalnie oprzeć na 
własnych bazach surowcowych. Istnie-
ją u nas duze możliwości zapewnienia 
rodzimej bazy surowcowej. 
Kończąc min. Wang wyraża nadzieję, 

że narada zapoczątkuje intensywną pra-
cę nad zdobyciem surowców dla polskie-
go przemysłu chemicznego. 

pertrustu, który znajdowałby się w 
rękach kapitału amerykańskiego, do-
póty bezużyteczne będzie prowadzenie 
rozmów o szczegółach systemu kon-
troli. 
Przedstawiciel radziecki zwrócił uwa-

gę delegatów na fakt,  że system kontro-
li proponowany przez delegację St Zjed-
noczonych nie przewiduje zakazu broni 
atomowej, lecz zmierza do zalegalizowa-
nia broni atomowej. Delegat amerykań-
ski — powiedział Malik — mówił tu o 
okresie dwóch lat koniecznych dla „uja-
wnienia i sprawdzenia" informacji  o 
zbrojeniach. Wiadomo powszechnie, że 
amerykański program wyścigu zbrojeń 
również obliczony jest na dwa lata. W 
konsekwencji St. Zjednoczonym po-
trzebne jest wygranie tych dwóch lat. W 
ciągu tego czasu gotowe są one prowa-
dzić rozmowy o zbieraniu informacji  o 
zbrojeniach typu klasycznego i o siłach 
zbrojnych wszystkich państw, a równo-
cześnie trzymać w tajemnicy informacje 
o swej broni atomowej i kontynuować 
wściekły wyścig zbrojeń. Oto istota pro-
pozycji St. Zjednoczonych — powiedział 
Malik. — Dlatego też Komisja Rozbroje-
niowa ONZ znajduje się w impasie i po-
zostanie w impasie nadal jeżeli nie zmie-
ni się stanowisko Stanów Zjednoczo-
nych. 

Z wypowiedzi delegata amerykańskie-
go Cohena wynika jasno, że dla Stanów 
Zjednoczonych system kontroli między-
narodowej — to system nieograniczonej 
ingerencji Amerykanów w wewnętrzne 
sprawy innych państw. System ten jest 

W imieniu delegacji radzieckiej prof.  i n j e do przyjęcia dla państw suweren-
Malin przekazał uczestnikom narady i n y c h , miłujących wolność, 
wszystkim pracownikom przemysłu che-
micznego w Polsce pozdrowienia od pra-
cowników przemysłu chemicznego 
ZSRR. 

Prof.  Malin przypomniał, że w St. 
Zjednoczonych i innych krajach kapita-
listycznych klasy rządzące czynią 
wszystko, aby wykorzystać naukę, w tej 
liczbie i chemię, w przygotowaniach do 
nowej wojny, w opracowywaniu coraz 
to nowych środków masowej zagłady lu-
dzi, z zastosowaniem broni bakteriolo-
gicznej włącznie. „Nie ma większej hań-
by dla uczonego, jak służenie takim ce-
lom. Nauka, która służy takim celom, 
nie zasługuje na miano nauki, w tym 
sensie jak ją pojmowali przodujący lu-
dzie wszystkich czasów i wszystkich na-
rodów. Zrozumieli to dawno nie tylko 
uczeni Zw. Radzieckiego, zrozumieli to 
nie tylko uczeni krajów demokracji lu-
dowej, zrozumieli to i prawdziwi uczeni 
w krajach kapitalistycznych, którzy od-
ważnie stanęli w szeregach bojowników 
o pokój i demokrację". 

Prof.  Rienaecker, członek delegacji 
NRD, oświadczył w przemówieniu po-
witalnym m. in.: „Nauka i techniJka 
łączy polskich i niemieckich chemików 
wieloma problemami. Wspólne pro-
blemy łączą też narody polski i nie-
miecki. Tymi problemami są: utrwa-
lenie pokoju na całym świecie i pod-
niesienie poziomu życia wszystkich lu-
dzi w naszych krajach. 
W dalszym ciągu obrad zebrani wy-

słuchali szeregu referatów 

Delegat amerykański usiłował wy-
wołać wrażenie, że istnieje jakaś nie-
jasność w propozycjach radzieckich. 
Propozycje radzieckie są zupełnie ja-
sne. Proponujemy stworzyć ścisły sy-
stem kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem zakazu bioni atomo-
wej. Proponujemy inspekcję na stałej 
podstawie. Szukamy drogi do zbliże-
nia, podczas gdy St. Zjednoczone nie 
odeszły o krok od „planu Barucha" i 
czynią wszystko, aby narzucić swe 
agresywne propozycje. Jest oczywiste, 
że żadne państwo, które nie jest pod-
porządkowane St. Zjednoczonym, nie 
może się zgodzić z tego rodzaju pro~ 
pozycjami. 

Przyczyną impasu, w którym znajdu-
je się Komisja Rozbrojeniowa jest poli-
tyka amerykańska. Prowadzimy rozmo-
wy o różnych sprawach. My proponuje-
my zakaz broni atomowej i redukcję 
zbrojeń, a St. Zjednoczone proponują, 
jedynie zbieranie informacji,  nie mające 
nic wspólnego ani z redukcją zbrojeń, 
ani z zakazem broni atomowej. Oto są 
powszechnie znane fakty. 

Podsumowując wyniki dyskusji w Ko-
misji, Malik wskazał, że delegacja ra-
dziecka gotowa jest rozpatrzyć wszelkie 
propozycje w sprawie rzeczywistego za-
kazu broni atomowej i redukcji zbrojeń. 
Dotychczas — powiedział Malik — pro-
pozycjami takimi są tylko propozycje ra-
dzieckie. Wszystkie pozostałe propozycje 
nie mają nic wspólnego z natychmiasto-
wym i bezzwłocznym rozstrzygnięciem 
problemu zakazu broni atomowej i re-
dukcji zbrojeń. 

Delegacja ZSRR — powiedział Malik 
— domaga się rzeczowego rozpatrzenia 
propozycji radzieckich, przewidujących 
zakaz broni atomowej i redukcji zbrojeń. 

»Humaniiaryzm«—w słowie, tyrania faszystowska—w  czynie 

Potworne zbrodnie interwentów w Korei 
demaskują obłudę amerykańskich politykierów 

NOWY JORK (PAP). — Jak dono-
szą dzienniki amerykańskie, Pentagon 
(min. wojny USA) jest zaniepokojo-
ny rewelacjami gen. Colsona, byłego 
dowódcy amerykańskiego obozu dla 
jeńców wojennych na wyspie Kożedo. 

Korespondent dziennika „Daily 
Compass" — Perry stwierdza, że wy-
darzenia na Kożedo demaskują kłam-
liwość propagandy amerykańskiej, 
twierdzącej, jakoby jeńcy wojenni sa-
mi nie chcieli repatriować się. Opi-
sując warunki, panujące w obozie na 
Kożedo, Perry stwierdza: „Możemy 
zlikwidować ich w jednej chwili. Na-
sze działa są w nich wycelowane. Ota-
czają ich nasi zahartowani w bojach 
żołnierze. Nasze miotające ogień czoł-
gi gotowe są obrócić ich w popiół 
Mimo to — podkreśla Perry — jeńcy 
chcą jechać do domu; nie boją się 
oni kar; nawet w niewoli żądają po-
szanowania swych prawi" 

MOSKWA (PAP). — W artykule 
wstępnym pt. „Zbrodnie soldateski 
amerykańskiej" dziennik „Prawda" 
pisze m, in.: 

Niesłychane zbrodnie interwentów 
amerykańskich na wyspie Kożedo po-
kazały znów całemu światu, jaką 
drogą kroczą imperialiści amerykań-
scy. Pod osłoną flagi  ONZ najeźdźcy 
amerykańscy uważają, że normy pra-
wa międzynarodowego i porozumie-
nia międzynarodowe dla nich nie 
istnieją. Nie uznają oni praw ogólno-
ludzkich, znają natomiast jedynie 
prawo gangsterów, prawo rozboju 
hitlerowskiego. 

Potworne zbrodnie agresorów ame-
rykańskich w Korei obnażają obłudę 
politykierów amerykańskich, którzy 
w słowach głoszą „human , :taryzm" 
i „zasady demokratyczne", w prak-
tyce zaś krzewią tyranię faszystow-
ską. Demaskują one również obłu-
dę tych, którzy razem ze St. Zjedno-
czonymi uczestniczą w krwawej in-
terwencji przeciwko narodom koreań-
skiemu i chińskiemu, którzy razem 
z kołami rządzącymi USA hańbią 
flagę  ONZ, osłaniając tą flagą  zbrod-
nie przeciwko ludzkości 



FESTIWAL F I L M Ó W C Z E C H O S Ł O W A C K I C H 

Scena z filmu  „Akcja B" zapoznającego widza z okresem walk 
wojsk czechosłowackich z bandami banderowców. Wieśniaczka 
(Antonina Hegerlik) żegna się z żołnierzem (Miłosz Wawruszka). 

Nowe metody pracy w budownictwie i nowy pracownik przy m 
rarce — kobieta, to problem poruszony w świetnej komedii ^We-

soła tróika" Na zdjęciu: Lidia Wendl i Józef  Pehr. 

ZWYCIĘZCY ETAPÓW 

— Janku, maczego nasi pfoscie  nie 
siedzą przy stole? 

— Bo bardziej im smakuje lektura 
moich książek niż twój obiad! 

...ostatni raz jeździłem, gdy miałem 
G lat i tę metodę uważam do dziś za 
najwygodniejszą. 

rys.  E. Alaszowski 

* * * * * * 

20 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO 
Powyższe zdjęcia przedstawiają czterech zwycięzców etapów 

V Międzynarodowego Wyścigu Pokoju: Polaka z Francji, Czecha, 
Belga-i Austriaka. Zadaniem uczestników konkursu, jest odgadnię 
cie ich nazwisk i określenie etapów, w których zwyciężyli. Odpo-
wiedzi nadsyłać należy do dnia 27 maja br. gpod adresem redakcji 
„Życia Warszawy", Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5, z dopiskiem 
na kopercie: „20 Konkiurs Dodatku Ilustrowanego". Za trafne  roz-
wiązanie przyznane będą drogą losowania nagrody książkowe. 

UWAGA: Rozwiązanie konkursu z dnia 4 bm. oraz listę na-
grodzonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze „Życia". 

Model 1. Letni kostium z cienkiej jasnej wełenki o mocno wciętej linii. Malutki półstojący kołnierzyk, skrócone 
rękawy z mankietami, ukośnie cięte kieszenie. Bluzka, mały kapelusz-toczek i mankiety żakietu z tego same-
go materiału. Model 2. „Uniwersalna" bluzka trykotowa. Szalowy kołnierzyk, rękawy kimonowe. Dodatki 
(np. pasek, kolorowa chustka, korale) zmieniają zależnie od okoliczności charakter stroju. Model 3. Letnia 

sukienka sportowa. Dwurzędowe zapięcie, kołnierz z szerokimi wyłogami. Spódnica marszczona. 

Zdjęcia w tym numerze: CAF, WAF, SIB, C.O.P.A. (Kaczkowski Myszkowski, Hartwig), W. Piotrowski oraz obsługa władna. 
Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „PKASA" Warszawa, Marszałkowska 3/5. 3-B-19427 

I j skończy się jutro" — to tytuł słowackiego filmu,  obrazującego 
w kę klasy robotniczej z wyzyskiem kapitalistycznym w CSR w okre-

sie przedwojennym. Na zdjęciu: E. Romancik (Jakub). 

Prawdziwy i zajmujący, 
głęboko ludzki i zrozu-
miały, porywający naj-
szersze rzesze widzów i na 
pawający je optymizmem 
i wiarą w zwycięstwo 
obozu pokoju i socjaliz-
mu — to zadanie, jakie 
postawił sobie film  cze-
chosłowacki. Że zadania 
te realizowane są w zde-
cydowanej większości fil-
mów, przekonamy się w 
czasie festiwalu,  który 
rozpoczął się na polskich 
ekranach 15 bm. i trwać 

będzie do 28 maja. 
Foto Czcchośrodck Zaczęło się od zabawy w Małego party-

zanta" — tak brzmi tytuł filmu  — ale 
później dzieci przypadkowo zdemaskowa-
ły organizację podziemną, działającą w ich 

mieście. 

Bez podpisu. 

M 

MODA 

HUMOR 
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ze ŚWIATA 

• MOSKWA. W r. 1949 zastosowano w 
gospodarce narodowej ZSRR przeszło 450 
tys. wnioskow racjonalizatorskich i no 
Watorskich, złożonych przez robotnikow 
1 inżynierów i zmierzających do zasadni-
czego udoskonalenia procesów produkcyj-
nych; w r. 1950 — przeszło 600 tys., a w r. 
1951 — ok. 700 tys. 

• NOWY JORK. Delegacja ZSRR w 
ONZ otrzymała protest Światowej Fede-
racji Młodzieży Demokratycznej przeciw-
ko stosowaniu broni bakteriologicznej w 
Korei i w Chinach przez amerykańskie 
aily zbrojne. Delegacja ZSRR zaządała o 
publikowania tego protestu jako doku-
mentu Komisji Rozbrojeniowej. 

• PARYŻ. Włókienniczy przemysł 
trancuski, będący głównym przemysłem 
eksportowym Francji, przeżywa c<ę̂ Ki 
kryzys Na 600 tys pracowników tego 
przemysłu, 500 tys pozostaje całkowicie 
lub częściowo bez pracy Niektóre fabry-
ki pracują zaleawie 4 godz tygodniowo. 

• KOPENHAGA. Pod presją USA duń 
*ki urząd celny utworzył specjalny od 
dział, którego personel wspólnie z policją 
©trzymał zadanie niedopuszczenia, by to-
wary duńskie „przenikały" do Europy 
Wschodniej. 

• PARYŻ. 14 bm. bojówka gaullistow-
»ka zaatakowała lokal sekcji partii ko-
munistycznej w XIII dzielnicy Paryża 
iMapastnicy zostali odparci i zmuszeni do 
ycieczki. 

• LONDYN. Pod koniec b. r. lotni-
ctwo amerykańskie będzie posiadało na 
terenie Anglii bazy, które zezwolą na 
stacjonowanie takiej samej ilości sa 
molotów jaką posiadały St Zjednoczo-
ne w W. Brytanii w czasie ostatniej woj-
ny światowej. 

Spotkanie związkowców  chińskich 
z łódzkimi przodownikami pracy 

W Gabinecie Technicznym metody 
inż. Kowalowa przy OKZZ w Łodzi 
odbyło 6ię spotkanie związkowców 
chińskich z łódzkimi przodownikami 
pracy i działaczami związkowymi. 

Na zakończenie pobytu w Łodzi 
goście chińscy zapoznali się z osiąg-
nięciami zespołów artystycznych świe-
tlic robotniczych. 

16 bm. związkowcy chińscy zwie-
dzili sanatorium dla płucno-chorych 
w Tuszynku pod Łodzią oraz wiel-
ki kombinat bawełniany w Piotrko-
wie. 

116 wyższych uczelni, 311 szkół, 28 teatrów i kin 

Warszawa obchodzi Dni Oświaty, Książki i Prasy 
pod znakiem wspaniałego rozwoju zakładów nauki i kultury 

Pod znakiem wielkiego rozwoju życia kulturalnego stolicy obchodzą 
mieszkańcy Warszawy tegoroczne „Dni Oświaty, Książki i Prasy". War-
szawa zajęła należną jej pozycję stolicy kulturalnej Polski Ludowej. 

Warszawa jest dziś największym- W 19 domach akademickich miesz-
w Polsce ośrodkiem akademickim. 

W 16 wyższych uczelniach zdobywa 
wiedzę około 29 tys. młodzieży, tj. 
więcej niż połowa tej liczby studen-
tów, która kształciła się przed wojną 
w całym kraju. 7 lat temu gmachy 
wszystkich 11 wyższych uczelni, któ-
re istniały przed wojną w Warsza-
wie, leżały w ruinach. Dziś obok od-
budowanych uczelni, jak np. Uniwer-
sytetu i Politechniki — powstały no-
we: Szkoła Główna Służby Zagra-
nicznej, Szkoła Główna Planowania 
i Statystyki, Wyższa Szkoła Prawni-
cza im. Duracza i Wyższa Szkoła Hi-
gieny Psychicznej. 

Specjalny numer czasopisma 
Tow. Przyjaźni Polsko-Francuskiej 

W związku z trwającym we Fran-
cji Miesiącem Przyjaźni Francusko-
Polskiej wydany został specjalny nu 
mer — „Peuples Amis" (Narody Za-
przyjaźnione) — organu Tow. Przy-
jaźni Francusko - Polskiej. Numer 
ten zawiera bogaty materiał o osią-
gnięciach narodu polskiego, o trady-
cji przy)aźni między narodami Fran-
cji i Polski oraz o wspólnej walce w 
obronie pokoju. 

Numer otwiera apel przewodniczą-
cego Tow. Przyjaźni Francusko-Pol-
skiej — prof.  F. Joliot-Curie, Apel 
głosi: „M'esiąc przyjaźni zacieśni mię 
dzy narodem francuskim  i polskim 
więzy oparte od wifeków  na zaufa-
niu i celach wspólnych obu naro-
dom. Miesiąc Przyjaźni Francusko-
Polskiej stanowić będzie wkład w 
dzieło pokoju". 

KRÓTKIE SPIĘCIA 

A w i ę c ? 
J Nowojorscy giełdzfarze  postanowili 
Eakupić cudzoziemskie mięso armat-
nie bezpośrednio dla armii amerykań 
tóiej, i czcigodny Kongres USA nie-
zwłocznie uchwalił zaciąg 12.500 ob-
cokrajowców spośród tzw. dipisów 
{uchodźców). Aliści, mimo wysokiego 
żołdu 1 obietnicy uzyskania obywa-
telstwa amerykańskiego po 5 latach 
ełużby — w ciągu roku przyjęto aż... 
820 uchodźców. 

„Plan rekrutacji cudzoziemców... 
do armii amerykańskiej wydaje się 
całkowitym fiaskiem  — pisze z 
ukrytą melancholią londyński emi-
grancki „Dziennik Polski i Dzien-
nik Żołnierza'* z dn. 14 ub. m< — 
—Okazało się, że rachuby autorów 
ustawy były fałszywe.  ...Około 1000 
(cudzoziemców, którzy początkowo 
zgłosili się do głównej kwatery 
amerykańskiej w Heidelbergu) ni-

gdy nie zjawiło się przed komisja-
mi rekrutacyjnymi, zmieniwszy wi 
docznie zdanie... Około 1500 kan-
dydatów odpadłp wskutek niedo-
statecznej inteligencji".^ 
— co wynikało już z samego faktu 

zgłoszenia się w charakterze najem-
ników do armii bankierów USA. 

A gdyby tak redaktorzy emigranc-
kiego „Dzienn-ka P. i Dz. Z." oraz 
liczni członkowie „rządu" z Augu-
stem Handlowym (Zaleskim) na cze-
le tudzież zespół kabaretu „Biały 
Orzeł4' z wieszczem Hemarem na 
kandelabrze uratowali rozpaczliwą 
sytuację? I zgłosili się do zaciągu? 
Przecież inteligencję posiadają, przy-
najmniej w ich mniemaniu, w stopniu 
dostatecznym, armię zaś amerykań-
skich ludobójców uwielbiają na klę-
czkach. A więc? -

Drapacze głupoty 
• Wiadomość o braterskim darze 
fcwiązku  Radzieckiego dla Polski — 
0 Pałacu Kultury i Nauki w War-
szawie — spadła na tych panów jak 
grom. W nrze z dn. 8.4 „Dziennik P. 
1 Dz. Ż." zakwalifikował  ten fakt, 
jako „dobry dowcip", który winien 
się był ukazać w gazetach „noszą-
cych datę 1 kwietnia". Słowem — 
„patrioci" z firmy  Truman • Gude-
rian uważali budowę Pałacu Kultu-
ry 1 Nauki za kawał primaapriliso-
wy. Ale fakty  są uparte i w nrze z 
dn. 30 ub. m. ten sam „Dz. P. i Dz. 

zmuszony był przyznać, iż prace 
przygotowawcze idą już pełną parą... 

Tam do licha! Jak z tego wybrnąć? 
Jak dowieść, że szlachetny dar 
ZSRR — Pałac Kultury i Nauki w 
"Warszawie — to rzecz zła? Długo 
głowili się panowie z dziennika na-

ka 7 tys. studentów, a budowa jesz-
cze jednego wielkiego domu akade-
mickiego dobiega końca. 

Dla młodzieży, która na skutek 
wojny straciła zdrowie, zorganizowa-
no półsanatorium. Obecnie buduje 
się w Warszawie drugi tego rodzaju 
obiekt. Po jego ukończeniu liczba 
miejsc w półsanatoriach dla młodzie-
ży akademickiej wzrośnie 4-krotnie. 

Obecnie trwają prace przy kilku-
nastu gmachach dla szkolnictwa wyż-
szego M. inn. buduje się gmach che-
mii Politechniki Warszawskiej o ku-
baturze 21 tys. m. sześć, i 4-piętrowy 
gmach Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego o kubaturze ponad 60 
tys. m sześć Odbudowuje się rów-
nież dla potrzeb szkolnictwa wyższe-
go pałac Kazimierzowski i pałac Po-
tockich. 

W Warszawie istnieje 49 zasad-
niczych szkół zawodowych i 56 
technikum, w których kształci się 
ponad 31 tys. młodzieży. W 165 
szkołach podstawowych uczy się 
blisko 71 tys. dzieci. Sieć średnich 
szkół ogólnokształcących wzrosła 
do 41. Młodzieży szkolnej oddano 
do użytku piękny Młodzieżowy Dom 
Kultury, Pałac Kultury Dziecka i 
119 świetlic szkolnych. 

Dziesiątki instytucji 
naukowych i bibliotek 

Warszawa jest też dziś siedzibą 
dziesiątków instytucji naukowych z 
Polską Akademią Nauk na czele. 
Pracują tu m. inn. liczne instytuty z 
Instytutem Polsko-Radzieckim i In-
stytutami Matematycznym, Geogra-
ficznym  i Badań Literackich na cze-
le. W Warszawie działają Polskie 
Towarz. Matematyczne, Historyczne, 
Botaniczne i Polskie Tow. Przyrod-
ników im. Mikołaja Kopernika. Roz-
budowują się też instytuty technicz-
ne, m. inn. 5 instytutów chemicz-
nych. 

Księgozbiory Biblioteki Narodowej 
i Biblioteki Uniwersyteckiej na-
leżą do największych w Polsce. Przy 
NOT powstała jedna z największych 
w Polsce Biblioteka Techniczna. Ty-
siące ludzi odwiedza Muzeum Nar. i 
Muzeum Wojska Polskiego. Dla „Mu-

Zgon artysty-rzeźbiarza 

prof.  T. Breyera 
15 bm. zmarł w Warszawie, prze-

żywszy 77 lat, wybitny artysta-rzeż-
biarz, Tadeusz Breyer, prof.  ASP, 
dwukrotny laurea.t nagrody plastycz-
nej m. s t Warszawy. 

Zmarły odznaczony był orderem 
Odrodzenia Polski. 

zeum Ziemi" zawierającego zbiory 
geologiczne odbudowano gmach. Roz-
wijają się także inne muzea. 

W stolicy ukazuje się codziennie 
14 centralnych gazet. Wychodzi też 
259 czasopism. Wszystkie wydaw-
nictwa ukazują się w wielkich na-
kładach. 
W nowej socjalistycznej Warszawie 

rozwinęło się życie artystyczne i kul-
turalne w zakładach pracy. Wielką 
rolę w podżwignięciu poziomu życia 
kulturalnego ludzi pracy odgrywa^ 
m. inn 500 świetlic pracowniczych, 
w których organizowane są zespoły 
artystyczne. 

W r. ub. sztuki teatralne oglądało 
w 15 teatrach stolicy z górą 2 054 tys. 
widzów. Frekwencja w 13 kinach 
warszawskich osiągnęła w ub. r. 
z górą 7.721 tys. osób 

Przy każdym nowobudowanym za-
kładzie wznoszony jest ośrodek ży-
cia kulturalnego Przy każdym no-
wym osiedlu pracowniczym buduje 
się Dom Kultury. 

Dar Ztu. Radzieckiego — 
Pałac Kultury i Nauki 

Powstaje wspaniały dar Z w. Ra-
dzieckiego — Pałac Kultury i Nauki, 
który jako przyszła siedziba PAN i 
centralnych instytucji naukowych o-
raz wielki ośrodek życia kulturalnego 
stworzy podstawy dla jeszcze bujniej-
szego rozkwitu kultury polskiej. 

28 bm. odbędzie się w Pekinie narada przygotowawcza 

azjatyckiej konferencji obrońców pokoju 
PEKIN (PAP). — 11 chińskich bo-

jowników o pokój przesłało do dzia-
łaczy ruchu obrońców pokoju w kra-
jach Azji i strefy  Pacyfiku  depeszę-
z apelem o wspólne wystąpienie z 
inicjatywą zwołania konferencji  obroń 
ców pokoju krajów Azji i strefy  Pa-
cyfiku. 

Miłująca pokój ludność krajów 
Azji, Australii, Ameryki j innych 
obszarów strefy  Pacyfiku  powiała 
gorąco apel W krajach tych powsta-
ły już komitety przygotowawcze, do 
których weszli wybtni bojownicy o 
pokoj Inicjatorzy postanowili, że w 
celu ułatwienia zwołania konferen-
cji odbędzie s:ę w Pekinie 28 bm 
narada przygotowawcza. 
Chińska opinia publiczna przyjęła 

z zainteresowaniem wiadomość, że 
wkrótce zebrać się ma konferencja 
obrońców pokoju krajów Azji i stre-
fy  Pacyfiku. 

Brygada Leśniewicza 
z Muranowa 

wykonała swój Plan 6-letni 
Brygada ciesielska z Murano-

wa pracująca na odcinku pod 
kierownictwem Zygmunta Leśnie 
wicza wykonała przedterminowo 
zadania Planu Sześcioletniego. 

Wydajność pracy dzielnych cie-
śli dochodziła do 482 proc, nor-
my. (dar.) 

Dziennik „Wenguibao" pisze, ża 
konferencja  nie tylko odpowiada 
pragnieniom szerokich mas ludowych 
krajów Azji i strefy  Pacyfiku,  lecą 
wyraża również dążenia narodów ca-
łego świata. Imperialiści amerykańscy 
— stwierdza dziennik — gorączkowo 
uzbrajają Japonie i czynią wszystko, 
aby wciągnąć ją do wojny agresyw-
nej. Z drugiej strony sabotują oni 
rokowania o rozejm w Korei i sto-
sują broń bakteriologiczną Narody 
krajów Azji i obszarów na Ocean • 
Spokojnym powinny zespolić się jesz-
cze bardziej w walce przeciwko ame-
rykańskim podżegaczom wojennym. 

W. Zawadzki — 
podsekretarzem stanu 
w Min. Przemyślu Mięsnego 

Prezydent RP mianował podsekre-
tarzem stanu w Min. Przemysłu 
Mięsnego i Mleczarskiego ob Wło-
dzimierza Zawadzkiego, dotychczaso-
wego podsekretarza stanu w Mil . 
Handlu Wewnętrznego. 

Pierwszy występ zespołu Pieśni i 
Armii 

Tańca 

16 bm. odbył się w Hali Mirowskiej 
pierwszy występ przybyłego do Polski 
222-osobowego Zespołu Pieśni i Tańca 
Armii Czechosłowackiej im. Vita Ne-
jedly4ego. Na występ przybyli przedsta-
wiciele Wojska Polskiego, Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą, 
amb. Czechosłowacji — Fr. Piszek oraz 
członkowie ambasady. Na występ przy-
była również liczna grupa robotników i 

„Wczasowe", „Żeglarz" 

Nowe gatunki papierosów 
Ostatnio ukazały się w sprzedaży 

nowe pap:erosy „Wczasowe44. Są one 
sporządzone z mieszanki wyższych 
gatunków surowców krajowych i su-
rowców importowanych. 

W najbliższym czasie ukażą się na 
rynku papierosy „Zeglarź" odznacza-
jące się lepszym żarzeniem się i Spa 
laniem tytoniu, a przez to — łagod-
niejszym dymem. 

Ponadto przemysł tytoniowy przy-
stąpi wkrótce do produkcji papiero-
sów aromatyzowanych, sporządzonych 
ze szlachetnych gatunków surowca 
tytoniowego. 

Papierosy nowych gatunków są 
bezustnikowe. 

mywającego siebie „polskim", siódme 
na nich poty atlantyckie biły, aż wy 
myślili: 

„Zamieszczone w prasie krajowej 
fotografie  Pałacu wskazują, że bę-
dzie on odbiega! od prostoty smu-
kłych sylwetek amerykańskich dra 
paczy". 
A więc ponure, stłoczone, przygnia 

tające człowieka, nieludzkie nowojor 
skie drapacze — to wzór „piękna"! 
Natomiast monumentalny, otoczony 
zielenią, otwarty słońcu i przestrze-
ni, przyszły Pałac Kultury i Nauki 
w Warszawie nie znalazł łaski w 
oczach panów z „Dz. P. i Dz. Ż.M. Bo 
odbiega, uważacie, od ich amerykań 
sko-g'ełdziarskiego ideału. 

Jakoś przebolejemy ten emigranc-
ki... drapacz głupoty i zakłamania. 

SŁAW 

L i s t a n a g r o d z o n y c h 
w 18 konkursie Dodatku Ilustrowanego 

techników radzieckich — budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki. 

Na program występu złożyły się głów-
nie pieśni oraz tańce ludowe i żołnier-
skie zarówno czechosłowackie jak pol-
skie i radzieckie. 

Ponad 27 tys. osób 
zw ędziło Wystawę 10-lecia PP3 

Wystawę poświęconą 10-leciu PPR 
w Warszawie co dzień ogląda przecię-
tnie 1.500 osób. Od chwili otwarcia, 
tj. od 18 kwietnia br., zwiedziło ją 
już 27.300 osób. \ 

Notatki wpisywane przez zwiedza-* 
jących do wielkiej księgi pamiątko-
wej są wyrazem czci i hołdu, jakimi 
szerokie masy otaczają partię, którai 
prowadziła lud w jego walce o wy-
zwolenie społeczne i narodowe, a po 
wyzwoleniu — o utrwalenie władzyi 
ludowej i odbudowe kraju. 

Na  naszej fali 

T o r a c z e j m y . . . 

Rozwiązanie: 1. „Pogranicze" — 
Fr. Wolf,  2. „Podżegacze" — N. Szpa-
nów, 3. „Penicylina" — A. Jackie-
wicz, 4. „Droga -do wolności" — H. 
Fast. 

20 nagród książkowych drogą loso-
wania otrzymali: 

W. Barszcz, W^wa, Sowia 2, J. 
Wożniak, W-wa, Smolna 11, T. Bin-
kien, W-wa, Rutkowskiego 29, K. 
Mochocka, W-wa, Szustra 69, M. 
Gołębiewski, W-wa, Krasińskiego 2, 
St. Kozarzewski, W-wa, Al. Kraków 
ska 11, M. Cichowski, W-wa, Har-

cerska 6, J. Poniatowski, W-wa, 
Bednarska 10, H. Kobylińska, W-wa, 
J. Dąbrowskiego 36, M. Siwek, Ra-
dom, Staromiejska 2, W. Zachalski, 
Olsztyn, Sarnowskiego 4a, S. Kosiń-
ski, Białystok, S tar cxbo jarska 21, R. 
Fąfara,  Częstochowa, 3 Aleja 75, W. 
Pa drak, Hrubieszów, 1 Maja 35, E. 
Żeleżny, Zamość, Sienkiewicza 5, J. 
Wiktorowicz, Płock, Nowa 2, W. Dy-
lińsiki, Częstochowa, Narutowicza 
11, I. Woj tar, Zakopane, Wołowa 
Góra 2, S. Sochaczewski, Wyszków, 
Zapole 4, W. Stradza, w. Lasek. 

Nagrody wysyłamy pocztą. 

Angielski tygodnik „Economist" — 
organ brytyjskich bankierów, właści-
cieli stoczni oraz fabryk  broni, zajął 
się ostatnio sprawami religijnymi. 
Mianowicie sprawami religijnymi w 
Polsce Ludowej. O interesujących ar-
tykułach dotyczących tego tematu, a 
umieszczonych między cedułami gieł-
dowymi i ogłoszeniami wielkich firm, 
poinformowała  polskich słuchaczy 12 
maja b.r. angielska krótkofalówka 
BBC, czyli Bum... Bum... Bum... Bum. 

Dwie sprawy szczególnie roznamięt-
niły organ angielskich bankierów. 

Pierwszą z nich jest paragraf  70 
projektu Konstytucji Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej, mówiący o roz-
dziale Kościoła od Państwa, druga — 
święta Bożego Narodzenia w roku u-
biegłym. 

W tej ostatniej sprawie „Econo-
mist" pisze, iż w Polsce czyniono 
wszystko, by przeszkodzić świętowa-
niu Bożego Narodzenia. 

„Pomimo tych wszystkich  wysił-
ków — dodaje  dumnie  „Economist"  — 
w dzień  Bożeno Narodzenia...  ludność 
powstrzymała  się od  pracy, nawet 
członkowie  partii  komunistycznej  nie 
zjawili  się w biurach 

Jeśli chodzi o Boże Narodzenie, to 
„Economist" ma zupełną rację. Lud-
ność powstrzymywała się od pracy, 
a nawet członkowie partii nie zja-
wili się w biurach, m.in. również dla-
tego, że biura z powodu świąt były 
zamknięte. 

To jest jedna sprawa. 
Jeśli natomiast ęhodzi o paragraf 

70 projektu Konstytucji, mówiący o 

rozdziale Kościoła od Państwa i la-
ment podniesiony i tego powodu prżej 
organ pobożnych anglikans^th ban-
kierów i fabrykantów,  to warto mo^a 
zapytać, czemu „Economist" protes-
tuje przeciw zasadzie rozdziału Ko-
ścioła od Państwa. O ile nam bowietii 
wiadomo,, w Anglii coś podobnego 
również kiedyś miało miejsce. Miano-
wicie za czasów króla Henryka Vii i 
jeszcze w 1534 r. 

Ów dobry król Henryk VIII p l u -
nął się zresztą znacznie dalej, sta-
nowczo znacznie dalej... 

Doszedłszy mianowicie do wniosku, 
że kościół katolicki przeszkadza mu w 
rządzeniu państwem, nie tylko Kazał 
uciąć głowy paru niewygodnym bi-
skupom, a protestującego nieśmiało 
legata papieskiego rozerwał Końmi, 
nie tylko skonfiskował  wszystkie do-
bra kościelne i kazał złupić wszystkie 
kościoły, ale w dodatku ustanowił ko-
ściół narodowy i sam mianował siq 
głową tego kościoła. 

Rzecz — naszym zdaniem, godna 
najwyższego ubolewania — przetrwa-
ła przecie do dziś dnia i na przykład 
w chwili obecnej faktyczną  głową 
kościoła anglikańskiego jest królowa 
Elżbieta i ona faktycznie  (choć tor-
malnie czyni to kapituła) mianuje 
wszystkich biskupów angielskiego ko* 
ścioła państwowego. 

Jeśli by więc o zasadę chodziło —4 
to zasada rozdziału Kościoła od Fań-
stwa została uznana i wprowaiUor^a 
w życie przez Anglię już czterysta lat 
temu. 

Trzeba przyznać, że przy pomocy 
nieco innych środków niż w Police. 

J W. 

TYGODNIA 
Niemcy walczą o pokój 

Przedstawiciele trzech mocarstw 
rachodnich wręczyli 13 b.m. radziec-
kiemu Ministerstwu Spraw Zagra-
nicznych odpowiedź na ostatnią notę 
rządu ZSRR w sprawie Niemiec. W 
nocie tej skierowanej do mocarstw 
zachodnich dn 9 kwietnia b.r. rząd 
radziecki przedstawił konkretne pro-
pozycje w sprawie przeprowadzenia 
"wolnych wyborów w Niemczech, u-
tworzenia na podstawie tych wybo-
rów rządu ogóino-niemieckiego i za-
warcia traktatu pokojowego e tym 
rządem. 

Imperialiści amerykańscy wspólnie 
z imperialistami niemieckimi dążą do 
przyśpieszenia zawarcia tzw, układu 
ogólnego, który by umożliwił całkowi-
te podporządkowanie Europy Zachod-
niej dyktaturze sojuszu waszyngtoń-
sko-bońskiego. Przez zawarcie ukła-
du ogólnego Waszyngton i Bonn chcą 
utrwalić rozbicie Niemiec i zyskać 
całkowitą swobodę ruchów w akcji 
przekształcania Niemiec Zachodnich 
•w bazę wypadową przeciw Związko-
wi Radzieckiemu, Polsce, pozostałym 
krajom demokracji ludowej, Niemiec-
kiej Republice Demokratycznej 1 obo-
zowi demokratycznemu w Europie 
fcachodniej  łącznie z Trizonią. 

Nic dziwnego, że w całych Niem-
teech rośnie opór, przeciw oolityce 

Adenauera, narażającej kraj na ol-
brzymie niebezpieczeństwo. Mocar-
stwa zachodnie nie zdecydowały się 
od razu odpowiedzieć na notę radziec-
ką. Wiedzą bowiem jak bardzo nie-
popularna jest w samych Niemczech 
Zachodnich polityka Adenauera i jak 
bardzo naród niemiecki pragnie jed-
ności i pokoju. Jednym z przejawów 
rosnącego oporu narodowego prze-
ciw awanturniczej polityce Adenaue-
ra i jego zaoceanicznych wspólników 
była demonstracja kilkunastu tysięcy 
młodzieży niemieckiej w Essen pod 
hasłami obrony pokoju i walki o jed-
ność kraju. 

Pięć tygodni radzili i zastanawiali 
się przedstawiciele mocarstw zachod-
nich nad odpowiedzią na notę rządu 
radzieckiego z dn. 9 kwietnia b.r. w 
sprawie zjednoczenia Niemiec i pod-
staw traktatu pokojowego z Niemca-
mi. W związku z tą odpowiedzią rząd 
NRD ogłosił deklarację, w której 
stwierdza: „Odpowiedź mocarstw za-
chodnich jest nowym ciosem, godzą-
cym w prawa narodu niemieckiego 
do niezawisłości i suwerenności". 

Mocarstwa zachodnie — wskazuje 
deklaracja Urzędu Informacji  NRD 
— nie zgadzają się na to, aby zakazać 
Niemcom udziału we wwelkich agre-

sywnych koalicjach lub sojuszach 
wojskowych wymierzonych przeciw-
ko innym państwom. Potwierdzają 
one natomiast w swej odpowiedzi, że 
celem ich jest wciągnięcie Niemiec 
Zachodnich do agresywnego bloku at-
lantyckiego. 

Tak więc deklaracja Urzędu Infor-
macji NRD ocenia odpowiedź rządów 

mocarstw zachodnich na notę radziec-
ką w sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami, jako dowód złej woli oraz 
chęci zapobieżenia za wszelką cenę 
powstaniu zjednoczonych, pokojowych 
i demokratycznych Niemiec. Mocar-
stwa zachodnie, a w szczególności Sta-
ny Zjednoczone. chfłą  bowiem konty-
nuować swą politykę przygotowań do 
agresywnej wojny. 

Polityka imperialistów w Korei 
Swoją niechęć do pokojowego za-

łatwiania konfliktów  międzynarodo-
wych Amerykanie przejawiają rów-
nież w Korei. Wszelkimi sposobami 
starają się odwlec, a nawet storpedo-
wać zawieszenie broni. 

Strona koreańsko-chińska zdążyła 
już wykazać najeźdźcom, że nie po-
trafią  oni siłą narzucić swej woli. 
Nienawiść zaś ludności koreańskiej 
do Amerykanów i ich sojuszników ro-
śnie proporcjonalnie do czasu ich po-
bytu w Korei. Im dłużej wojska ame-
rykańskich ludobójców przebywają 
tam, tym goręcej naród koreański 
pragnie widzieć, jak opuszczają jego 
kraj. 

Oczywiście dowództwo amerykań-
skie nie robi sobie złudzeń co do 
prawdziwych nastrojów ludności. Boi 
się przeto, że zawarcie zawieszenia 
broni ułatwi narodowi koreańskiemu 
wzmożenie walki o ewakuację wojsk 
obcych oraz o zjednoczenie kraju. 

Tego zaś Amerykanie nie chcą. Tym 
się tłumaczy fakt,  że dotychczas trwa-
ją jeszcze w Korei pertraktacje w 
sprawie zawieszenia broni. Tym się 
tłumaczy fakt,  że Amerykanie wbrew 
wszelkiej logice i prawu międzyna-
rodowemu usiłują zatrzymć i00 tys. 
jeńców koreańskich i chińskich. 

Celem skłonienia jeńców do dekla-
racji wyrażających chęć pozostania 
pod władzą Li Syn-mana Ameryka-
nie stosują wobec jeńców wojennych 
terror. Sumieniem świata wstrząsnął 
fakt  masakry jeńców chińskich i ko-
reańskich w obozie jenieckim w Ko-
żedo. Nigdy dotychczas — stwierdza 
korespondent agencji „Nowych Chin" 
— nie stosowano tak bestialskich me-
tod presji wobec jeńców wojennych, 
do jakich uciekają się Amerykanie — 
z wyjątkiem okresu, kiedy to robili 
hitlerowscy mistrzowie amerykań-
skich ludobójców. (Patrz komentarz 
na str. 3). 

Obrońcy wojny bakteriologicznej 
Zastosowanie broni bakteriologicz-

nej przeciw ludowi koreańskiemu 
wzbudziło w całym świecie falą  po-
tgtneg* fbursecia,  L Przedstawiciel 

Związku Radzieckiego w Komisj! 
Rozbrojeniowej ONZ uznał za ko-
nieczne przedstawić Komisji tę spra-
we do roaaoatraeni*. Wy*Uw»2a bar  « Ul 

że Amerykanie, którzy tak gorąco za-
przeczają temu, iż stosują broń bak-
teriologiczną, powinni byli głosować 
za zakazem jej używania. Gdyby jed-
nak tak uczynili, potępiliby samych 
siebie Toteż Amerykanie i ich sate-
lici w Komisji Rozbrojeniowej ONZ 
sprzeciwili się uchwaleniu zakazu u-
żywania broni bakteriologicznej. 
13 maja b r przewodniczący (z łaski 
amerykańskiej) Komitetu Nr. 1 Ko-
misji Rozbrojeniowej, delegat mario-
netkowego rządu Czang Kai-szeka 
„orzekł", że nie wolno delegatom po-
ruszać na posiedzeniu Komitetu spraw 
wojny bakteriologicznej. Co więcej, 
w myśl „orzeczenia" kuomintangow-
ca nie wolno nawet rozpowszechniać 
wśród delegatów dokumentów demas-
kujących używanie przez Ameryka-
nów broni bakteriologicznej w Korei 
i w Chinach. 

Delegat Związku Radzieckiego Ma-
lik ostro zaprotestował przeciw sta-
nowisku delegata kliki kuomintan-
gowskiej, podkreślając, że nawet 
sprawozdanie sekretarza generalnego 
ONZ z 1947 r. przyznaje konieczność 
jak najszybszego rozpatrzenia przez 
ONZ sprawy zakazu używania broni 
bakteriologicznej. 

Pod naciskiem amerykańskim ha* 
niebna rezolucja kuomintangowca zo-
stała przyjęta. Charakterystyczne jest 
jednak, że przedstawiciele Chin i Pa-
kistanu spróbowali w jakiś sposób 
zademonstrować, że nie całkiem so-
lidaryzują się ze stanowiskiem ame-
rykańskim. Uczynili to w ten spo-
sób, że wstrzymali się od głosowań a 
nad tą częścią rezolucji, która zaka-
zuje ogłaszania dokumentów, demas* 
kujących stosowanie przez Ameryka-
nów broni bakteriologicznej w Korei 
i Chinach. 

Raport Fechtelera 
W końcu ub. tygodnia ogłoszony zo-

stał w paryskim burżuazyjnym dzien-
niku „Monde" raport seefa  sztabu flo-
ty amerykańskiej, skierowany do 
Trumana. Z raportu wynika, że wspo 
mniany szef  sztabu, admirał Fechte-
ler ocenia możliwości bojowe Europy 
Zachodniej bardzo nisko. W związku 
z tym admirał Fechteler proponuje by 
St. Zjednoczone zwróciły główną u-
wagę na Bałkany i Bliski Wschód i 
umocniły tam swoje pozycje nawet 
(i przede wszystkim) kosztem burżu-
azji angielskiej i francuskiej. 

Ogłoszenie tego raportu, który jak 
twierdzi redakcja „Monde" został Jej 
przekazany t>rzes wywiad brytyjski. 

wywołało duże wrażenie w Zachod-
niej Europie Wvszła bowiem na jaw 
nie tylko bezmierna pogarda Amery-
kanów dla ich sojuszników europej-
skich, ale również zaostrzenie prze-
ciwieństw w obozie imperialistycz-
nym. 

Nie da się już teraz ukryć faktu,  że 
trudności i sprzeczności wewnątrz te-
go obozu wzrastają w miarę jak Ame-
rykanie przyśpieszają przygotowania 
wojenne i w miarę jak narody zdają 
sobie sprawę z tego, że droga do ura-
towania pokoju iest wciąż jeszcze ot^ 
warta, 

m 

PRZEKRÓJ 

Czechosłowackiej 
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Instruktorka  Kanecka  z Państwowych Zakładów  Przemysłu  Włókienni-
czego, szkoląca  młodą  prządkę  (na  zdjęciu)  — wypowiada  się dziś  w spra-
wie akcji  „majster podciąga  plan". 

W i e l k i e t r a d y c j e P o l s k i 

»Kiedy oświata rozpryśnie się na cały naród« 
D ZIAŁO SIĘ TO 400 Z górą lat te-

mu, wtedy, kiedy na wyspie Man-
hattan, gdzie dziś wznoszą się drapa-
cze chmur Wall-Street, pasły się je-
szcze bawoły, z rzadka niepokojone 
przez indiańskich myśliwych. 

Wtedy to w Krakowie, wielkim już 
wówczas grodzie handlowym na szla-
ku idącym z zachodu na wschód, po-
wstał pierwszy uniwersytet polski. 
Młoda Wszechnica Jagiellońska stała 
się od razu ośrodkiem ostrej ideowej 
walki. 

W ówczesnej Europie ścierały się 
dwie ideologie — idealistyczna, tak 
zwanego „realizmu", i postępowa, tak 
zwanego „nominalizmu", głoszącego, 
choć w średniowiecznej, scholastyvz-
nej formie,  prymat świata rzeczywi-
stego przed światem pojęć i idei. 

Wszechnica Jagiellońska stała się 
twierdzą nominalizmu, postępowego 
prądu dziejowego owej epoki. Tak na-
uka polska zaczęła swój rozwój w o-
bozie postępu, w obozie materializmu. 

Wszechnica Jagiellońska, przedstawi-
cielka młodej nauki polskiej, stała się 
potężnym czynnikiem ideowo Jednoczą-
cym rozległe ziemie polskie. W jej mu-
rach szukali i znajdowali wiedzę syno-
wie Mazowsza i Śląska, Wielkopolski ł 
Pomorza. W jej murach uczył się syn 
mieszczańskiej rodziny toruńskiej Miko-
łaj Kopernik, pierwszy Polak, który za-
pisał na wieki swe imię w dziejach roz-
woju światowej nauki, w dziejach roz-
woju umysłowego ludzkości, Polak, któ-
ry, podług słów poety, „wstrzymał sioń-
ce, ruszył ziemię". 
Nieśmiertelne odkrycie Kopernika 

było zarazem druzgocącym ciosem 
zadanym obskurantyzmowi i wstecz-
nictwu. Mikołaj Kopernik, jeden z 

Majster podciąga plan 

Żyrardów w y s n u w a  wnioski 
W związku  z naszą akcją — w Żyrardowskich  Zakładach  odbyły 

się narady  produkcyjne,  na których  przedyskutowano  problemy „maj-
stra podciągającego  plan".  W  wy niku kolektywnych  narad  zreorgani-
zowano styl  pracy majsterskiej  i podjęto  wiele bardzo  cennych zobo-
wiązań. 

Drukujemy  dziś  pierwszą część wypowiedzi  i pierwsze zobowią-
zania. Dalsze zobowiązania zespołowe i indywidualne  — żyrardowski 
plon naszej akcji  — vnaz z wypowiedziami,  zamieścimy jutro. 

Lutomski: Wzywam 
kolegów  majstrów 

Majster  Lutomski  (na  zdjęciu)  — 
wzywa swoich kolegów  do  współza-
wodnictwa  o tytuł  przodującego  maj-
stra. 

Od czasu zainteresowania się przez 
„Życie Warszawy" naszym zakładem 

koledzy moi zaczęli więcej dbać o 
swoje pododdziały. A więc dokład-
niej rozstawiać ludzi na maszyny we 
dług ich kwalifikacji,  zajęli się tro-
skliwiej parkiem maszynowym, za-
mawianiem części zamiennych oraz 
terminowym dokonywaniem drob-
nych napraw. 

Zmienili takie swój stosunek do robot-
nic pamiętając, że od naszej pracy i na-
szego sposobu odnoszenia się ao prządek 
i wrzecioniarek zależy wykonanie baz 
akordowych Jest to szczególnie ważne 
uie tylko ze względu na wykonanie pla-
nów produkcyjnych, lecz także na po-
prawę warunków bytowych pracownic. 
Artykuł „Życia Warszawy" miał słus/ny 
tytuł: „Jaki majster — taka robota", od 
majstra bowiem zależy wykonanie baz 
akordowych, a io jest zależne od szyb-
kiej naprawy maszyn, odpowiedniego 
rozstawienia ludzi i troski o warunki 
pracy. Aby tym zadaniom sprostać maj-
strowie powinni mieć odpowiednie Kwa-
lifikacje.  Jednym ze sposobów podno-
szenia kwalifikacji  jest współzawodnic-
two. 
Dlatego WZYWAM PRZEZ ZY-

CIE WARSZAWY" KOLEGOW MAJ 
STROW DO WSPÓŁZAWODNIC-
TWA O TYTUŁ PRZODUJĄCEGO 
MAJSTRA. Zobowiązuję 6ię uzupeł-
nić brakujące wrzeciona na zespole 
nr 7p, 13p, 14p oraz brakujące fale-
ry na zespole 7 ln do 17 maja br. 

W czasie akcji „Majster podciąga 
plan" postanowiłem też systematycz-

nie rozszerzać na moim oddziale 
ruch wielowarsztatowości. 

M. Lutomski 
majster Przędzalni  Lnu. 

Groszewski: Nici  nie będą 
się rwały 

Przędzalnia nasza od roku nie wy 
konywała planów. Przeczytanie arty-
kułów „Życia", ukazujących rolę maj 
stra, podniosło nas na duchu. Zro-
zumieliśmy, że od majstrów — od 
na6 — zależy wykonanie planów. 

Teraz wszyscy u nas wiedzą, że maj-
ster musi czuć się gospodarzem na sali, 
że powinien znaieźć wspólny język z 
robotnikami. Majster musi być stanow-
czy, nie wolno mu jednak bawić się w 
fałszywego  dobrodzieja, tak aby robot-
nica wiedziała, że w majstrze ma opie-
kuna, który troszczy się nie tylko o 
przędzę, lecz także o Jej warsztat, o jej 
zarobek I warunki pracy. Zwróciliśmy 
także uwagę na stan maszyn i na arty-
kuły pomocnicze. Do tej pory wielu 
majstrów nie widziało, że cewki maią 
wyrobione otwory ' co powoduje rwatii** 
nici, a tym samym zniechęcenie i skargi 
prządek Teraz wyuiienHtśmy te cewki, 
co znacznie wpłynęło na podciągnięcie 
planu. 
Narady zwołane z inicjatywy „Ży-

cia" wykazały niektórym naszym 
majstrom, że nie zjedli już wszyst-
kich rozumów i że muszą podnosić 
ciągle swoje kwalifikacje.  Dlatego też 

Zwyc ięsk ie zakłady 
w przemyśle bawełnianym i jedwabniczym 

We współzawodnictwie ponad 40 
załóg zakładów przemysłu bawełnia-
nego tytuł przodującego zakładu i 
6ztandar przechodni oraz nagrodę 
pieniężną w wysokości 25 tys. zł. zdo-
była załoga Zakładów Przemysłu Ba-
wełnianego  w Lubaniu. Plan produk-

Ich  kultura 
MORALNOŚĆ WOJSKOWA 

„Nieśmiały chłopak wiejski staje się 
asem wojennym. George Stapels, lat 
22, spędził 777 ciężkich godzin w szko-
le wojskowej dla piechoty w Mary-
land, gdzie nauczył się 53 różnych 
przedmiotów. Dzięki temu został jed-
nym z najlepszych zabijaków (do-
słownie: „killer" — red.) Ameryki. 
Nie jest łatwo zrobić z przeciętnego 
Amerykanina taką skuteczną maszy-
nę do niszczenia. Ale taką naukę 
przechodzi miesięcznie ok. 100 tys. 
młodych chłopców amerykańskich, a 
po tej nauce już nigdy nie będą tacy 
sami, jak przedtem. Oto dlaczego Sta-
pels został bohaterem programów te-
lewizyjnych i comicsów." 

(„Stars and Stripes", oficjalny  organ 
armii USA). 

„APOLITYCZNA" NAUKA 
„Po ostatnim-strajku w hutnictwie 

pewien związek zawodowy metalow-
ców, który liczył wówczas 25.000 lu-
dzi, zaczął tracić członków. Po kilku 
latach miał już tylko 5.000 członków. 
Jaką część poprzedniej liczby stano-
wi późniejsza liczba członków?" 

(Zadanie rachunkowe dla niższych klas 
w podręczniku „Mathematics in Action" 
W. W. Harta, używanym w Waszyngto-
nie). 

LEKTURA ZALECANA 
„Frischauer pokazuje jasno, że Goe-

ring był zdolny do rycerskości, lojal-
ności, dobroci i wielkoduszności." 

(Recenzja w „Time" o wydanej w 
USA książce Willie Frischauera pt. 
„Wielkość i upadek Hermana Goeringa). 

OBLICZE DUCHOWE 
PREZYDENTA USA 

„Mr. Truman wyjawił, że przed od-
nowieniem Białego Domu jego wan-
na obniżała się stopniowo, tak że gro-
ziło, iż może przebić podłogę i wpaść 
do Czerwonej Sali na niższym piętrze. 
Spytał więc panią Truman, co by zro-
biła, gdyby wanna z nim razem spa-
dła do sali podczas przyjęcia dla Có-
rek Amerykańskiej Rewolucji (faszy-
stowska organizacja kobieca — przyp. 
red.). Mrs. Truman wcale nie uwa-
żała, że ten pomysł jest dowcipny — 
powiedział prezydent. Chciała, powie-
dział, dać mi po mordzie." 

C,New York Herald Tribune"V 

cyjny za I kwartał br. załoga wykona-
ła pod względem ilości i wartości w 
103,6 proc., uzyskując o 2,27 proc. 
niższe koszty produkcji od planowa-
nych. Sukces swój załoga zawdzię-
cza m. inn ruchowi wielowarsztato-
wemu oraz współzawodnictwu zobo-
wiązaniowemu, do którego włączył 
się aparat techniczny, a przede 
wszystkim majstrowie. 

Również w kwietniu zakłady te 
przekroczyły zadania produkcyjne o 
10 proc. 

Drugie miejsce we współzawodnic-
twie zajęła załoga ZPB im. Waltera 
w Łodzi. 

Tytuł przodujących zakładów prze-
mysłu jedwabniczego oraz sztandar 
przechodni i wysoką nagrodę pieniężną 
zdobyła załoga Północno - Łódzkich 
Zakł. Przemysłu Jedwabniczego, która 
wykonała z nadwyżką plan I kwar-
tału br., dała bogaty asortyment to-
warów oraiz podniosła ich estetykę i 
jakość. 

Drugie miejsce we współzawodnic-
twie zajęły Północno-Łódzkie Zakła-
dy Przemysłu Pasmanteryjnego w 
Łodzi. 

Majster  Groszewski  i kierownik 
przędzalni  lnu Puchałko  (na  zdjęciu) 
— podejmują  zobowiązania produk-
cyjne i szkoleniowe  w naszej akcji. 
organizujemy szkolenie majstrów 
przy warsztacie. Najlepszy styl pra-
cy chcemy przekazać wszystkim. 

Ze swej strony zobowiązuję się 
dopilnować aby w jak najszyb-
szym czasie wprowadzono u nas 
metodę inż. Kowalowa oraz podej 
muję się wykładać na kursie dla 
majstrów. 

Gerard  Groszewski 
kierownik  Techniczny  Przędzalni 

Puchałko: 25 tys. kg 
przędzy 

Mimo początkowej poprawy, jaka 
co miesiąc następowała na przędzal-
ni lnu, mimo usunięcia wielu niedo-
ciągnięć organizacyjno-techniczny ch 

— ciągle pozostawało u nas wiele 
braków, które staraliśmy się usunąć. 
Praca nasza jednak nie miała nale-
żytego rozmachu. Robiliśmy to tem-
pem „żyrardowskim", tzn. od za-
miarów do realizacji upływało zbyt 
wiele czasu. 

Wasze artykuły zmobilizowały nas 
do wykonania zamierzeń. Zwłaszcza 
narada i dyskusje nad artykułami 
„Życia Warszr.wy" spowodowały 
wprowadzenie pewnych zmian perso 
nalnych w obsadzie majstrów przę-
dzalni. 

Ponieważ od umiejętnego postępowa-
nia majstra zależy jakość pracy prządek 
i wykonywanie baz akordowych — po-
stanowiliśmy lepszych majstrów przesu-
nąć na bardziej odpowiedzialne placów-
ki. Dobrzy majstrowie postanowili po 
koleżeńsku przekazać swoje metody 
pracy i swoje doświadczenie słabszym 
kolegom. Słabsi zrozumieli swoje braki 
i starają się je usunąć i stali się bar-
dziej operatywni. Uwidacznia to syste-
matyczne podnoszenie się oddziałowych 
planów produkcyjnych. Zdajemy sobie 
sprawę, że przed nami jeszcze ogrom 
pracy. 
Musimy zdwoić wysiłki, aby zlikwi 

dować postoje wrzecion; musimy po 
prawić uiglenie na oddziałach przy-
gotowawczych, tak aby ze wzrostem 
wykonania planów wzrastała jakość 
przędzy. Musimy wprowadzić jak 
najszybciej metodę Kowalowa, rozpo 
cząć kursy dla majstrów oraz szko 
lenie nowych młodych kadr przą-. 
dek, wrzecioniarek itd. 

Wierzymy, że jeśli prace te dopro-
wadzimy do końca — staniemy się 
jednym z przodujących zakładów. 

W imieniu całej przędzalni, zobo-
wiązuję się wykonać 25.000 kg 
przędzy więcej niż w ub. miesiącu. 

K. Puchałko 
kierownik  Przędzalni  Lnu. 

Kanecka: Teraz  na pewno 
się poprawi 

22 lata pracuję na przędzalni lnu, 
a od dwóch lat jestem instruktorką 
prządek — to mogę coś powiedzieć 
na temat ile od majstra zależy, że-
by prządka wykonała 100 proc. nor-
my. Do tej pory to choć -u nas maj-
strowie myśleli o tym i starali się, 
to nie zawsze umieli znaleźć błędy 
przeszkadzające w wykonaniu baz 
akordowych. 

Teraz kiedy odbyło się u nas tyle 
narad na ten temat i majstrowie po-
djęli różne zobowiązania, na pewno 
się poprawi. 

Julia  Kanecka 
instruktorka  prządek. 

twórców światowej nauki, był jedno-
cześnie płomiennym patriotą polskim, 
rozwijał szeroką działalność praktycz-
ną. Więź z postępem, więź z ojczy-
stym krajem — oto tradycje, od ja-
kich rozpoczyna się rozwój polskiej 
nauki i oświaty. 

R OZWINIE SIĘ ta nauka wspania-
le, równolegle z rozkwitem litera-

tury, w okresie Odrodzenia, okresie, 
kiedy powstanie piśmiennictwo w ję-
zyku polskim, okresie gorących walk 
ideowych, namiętnych polemik i szla-
chetnego patosu Frycza-Modrzew-
skiego. 

Wystąpi przeciwko niej magnackie 
wstecznictwo zjednoczone wokół je-
zuickich szerzycieli ciemnoty. 

Przeważyły wtedy w Polsce, w długo-
trwałej walce, siły reakcji nad siiami 
postępu, siły magnackiej feudalnej  anar-
chii nad siłami drżącymi do stworzenia 
nowoczesnego, scentralizowanego pań-
stwa polskiego. Klęska polskiego postę-
pu społeczno-politycznego stała się zara-
zem klęską nauki poiskiej. Wszechnicę 
Jagiellońską opanowali jezuici. Miejsce 
humanistów i matematyków, astrono-
mów i lekarzy zajęli przedstawiciele 
oderwanej od życia narodu kościelnej 
scholastyki. Miejsce języka polskiego, 
bujnego, tętniącego tyciem, nasyconego 
wszystkimi sokami ojczystej ziemi, ję-
zyka Reja i Kochanowskiego, zajęła 
obca, martwa, „kuchenna" łacina śred-
niowiecznych klasztorów. Noc kontrre-
formacji  zapadła nad Polską, a wraz z 
nią noc ciemnoty i obskurantyzmu. 

W DRUGIEJ POŁOWIE XVIII w. 
występują do walki przeciwko 

magnackiej anarchii i jezuickiemu 
obskurantyzmowi siły ówczesnego 
postępu polskiego. I znowu dziedzina 
oświaty i nauki jest jednym z głów-
nych terenów walki. Kołłątaj rozpo-
czyna swą działalność od uwolnienia 
Uniwersytetu Jagiellońskiego spod 
jezuickiego panowania. Konarski po-
dejmuje walkę przeciwko średnio-
wiecczyźnie w wychowaniu młodzie-
ży szlacheckiej. Dokoła Komisji Edu-
kacyjnej gromadzą się wszyscy, któ-
rym droga jest przyszłość narodu. 
W „Szkole Rycerskiej" kształci się 
Tadeusz Kościuszko. 

Nie do pomyślenia byłby rozmach 
walki narodowo-wyzwoleńczej i siła 
prądów reformatorskich  epoki Sejmu 
Czteroletniego i powstania kościusz-
kowskiego bez wielkiej pracy obozu 
reform  w dziedzinie oświaty. 

To na wychowankach nowych szkół 
opierają się wszystkie prądy postępowe 
owej epoki. To te nowe szkoły dostar-
czają zwolenników i agitatorów obozowi 
reform  Sejmu Czteroletniego, organiza-
cjom spiskowym i jakobinom polskim 
okresu kościuszkowskiego. Po raz pierw-
szy w tej epoce stanie przed przodujący-
mi ideowo Polakami zagadnienie oświa-
ty najszerszych mas ludowych, mas mie-
szczańskich i chłopskich. Do sprawy 
szkół dla chłopskich dz!eci powraca raz 
po raz Tadeusz Kościuszko. Nieugiętym 
szermierzem plebejskiej, chłopskiej i 
mieszczańskiej oświaty jest Stanisław 
Staszic. 

P RZEMOC ZABORCÓW i rodzima 
* Targowica przekreśliła wysiłki 
patriotów epoki kościuszkowskiej. 
I znowu klęska ruchów postępowych 
stała się klęską wiedzy polskiej, klę-
ską oświaty polskiej. Niestrudzenie 
podtrzymywał Staszic płomień nauki, 
gromadząc dokoła siebie w Towarzy-, 
stwie Przyjaciół Nauk najlepszych 
przedstawicieli myśli polskiej owej 
doby. Bracia Sniadeccy torowali pod 
wieloma względami nowe drogi pol-
skiej myśli naukowej. Ale były to 
walki toczone przez straż tylną pobi-
tej armii. W lata paskiewiczowskie 
ciemnota znów zatriumfowała  nad si-
łami postępu i oświaty. 

Rozumieli przedstawiciele myślf  re-
wolucyjno-demokratycznej, myśli nie 
podległościowej owej doby olbrzymie 
znaczenie nauki, olbrzymie znaczenie 
oświaty docierającej do najszerszych 
mas ludowych. 

W Poznańskim rozwijają się badania 
naukowe, rozwija się postępowa — dla 
owego czasu — pedagogika, reprezento-
wana przede wszystkim przez Esikow-
skiego, uczestnika akcji spiskowo-demo-
kratycznej przed 1846 r. Rewolucyjni de 
mokraci poiscy — Edward Dembowski 
przede wszystkim — marzą o czasach, 
kiedy oświata „rozpryśnie się na cały 
naród", kiedy wiedza i nauka staną się 
własnością mas ludowych. W „Ustawach 
Kościoła Powszechnego44, utopijno-socja-
listycznej konstytucji, ułożonej przez 
„Gromadę Grudziąż", oświata i nauka 
dostępna jest dla wszystkich, a objęcie 
nauczaniem całej młodzieży jest jednym 
z naczelnych zadań władzy państwowej. 

FAKTY  DNIA 

Nowy rekord „obrońców wolności" 
Bunt jeńców koreańskich i chiń 

skich w obozie amerykańskim na 
wyspie Kożedo, uwieńczony zatrzy-
maniem przez nich w dniu 7 bm. ko 
mendanta obozu, gen. Dodda, bezpo-
średnio odpowiedzialnego za prześla-
dowania, zadał najoczywistszy kłam 
twierdzeniom amerykańskim, jakoby 
jeńcy przekładali pobyt w kapitali-
stycznym „raju" nad powrót do lu-
dowej ojczyzny. 

Warunkj zwolnienia gen. Dodda, 
wysunięte przez jeńców wobec na-
stępnego komendanta obozu, gen. 
Colsona, potwierdziły, że agresorzy 
amerykańscy przemocą zmuszali jeń-
ców koreańskich i chińskich do wy-
bierania sławetnej „wolności zachod-
niej". Każdy, najmniejszy nawet prze 
jaw protestu przeciw tego rodzaju 
metodom, groził krwawą masakrą, 
taką, jakiej Amerykanie dokonali np. 
w dniu 18 lutego r 13 marca rb. 

Masakry te jednak nie zdołały 
złamać woli jeńców. Doszło do bun-
tu i zatrzymania gen Dodda. Dowód-
ca amerykańskich sił zbrojnych w 
Korei rozkazał 9 bm. użyć siły wo-

bec jeńców. Następnego dnia ame-
rykańskie oddziały pancerne otoczy-
ły obóz, przygotowując się do ataku. 
A jednak jeńcy nie poddali się i gen. 
Dodda nie uwolnili, dopóki nie otrzy 
mali od gen. Colsona zapewnienia, 
że ich postulaty będą honorowane. 

Czegóż to się domagano? Żądania 
jeńców ujawnił nie kto itiny, lecz 
właśnie nowomianowany (po Kid-
gway'u) dowódca najeźdźców amery-
kańskich, gen. Clark. Według jego 
własnych określeń, najistotniejsze żą 
dania jeńców dotyczyły natychmia-
stowego położenia kresu barbarzyń-
skiemu postępowaniu władz amery 
kańskich (przymusowym petycjom o 
prawo... pozostania w niewoli, masa-
krom i torturom), oraz wszelkim „an 
kietom" i „selekcjom", w wyniku 
których tysiące koreańskich i chiń-
skich jeńców wojennych mają być 
wcielone do wojska, aby stać się 
najmitami amerykańskich bankierów. 

W wyniku pertraktacji, gen Col-
son (jak to potwierdził jego nowy 
dowódca, gen. Clark) oświadczył wy-
raźnie) 

„Zapewniam,  ze w przyszłości  jeń-
cy wojenni mogą liczyć na HUMA-
NITARNE  TRAKTOWANIE  w tym 
obozie zgodnie  z zasadami  PRAWA 
MIĘDZYNARODOWEGO.  Uczynię 
wszystko,  ażeby położyć kres  GWAŁ-
TOM  I  PRZELEW  OWT  KRWI  w 
przyszłości.  Jeśli  podobne  incydenty 
wydarzą  się w przyszłości,  będę  po-
nosić za nie odpowiedzialność". 

Słowo generała amerykańskiego. 
Po otrzymaniu takich zapewnień 

jeńcy zwolnili w dniu 10 bm. gen. 
Dodda i podporządkowali się nowo-
mianowanemu komendantowi obozu, 
gen. Colsonowi. 

Natychmiast rozgłośnia nowojorska 
podała, że gen. Colson... został zwol-
niony ze stanowiska komendanta na 
wyspie Kożedo, a brytyjska agencja 
Reutera doniosła, że gen. Clark oś-
wiadczył oficjalnie,  iż „przyrzeczenia, 
złożone przez Colsona komunistom, 
są CAŁKOWICIE NIEWAŻNE". Tak 
to — w rozumieniu agresorów ame-
rykańskich — honoruje się uroczyste 
zobowiązania, uroczyste „słowo gene-
rała amerykańskiego". 

Powróćmy jednak jeszcze do solen 
nej wypowiedzi gen. Colsona. Nawet 
„Washington Post", komentując tę 
wypowiedź na tle relacji gen. Clar-
ka, pisał, h wynika z niej niedwu-
znacznie, że traktowanie jeńców wo 
jennych na wysoia Kożedo ni* hv\a 

humanitarne oraz, że jeńcy są wcie-
lani przymusowo w szeregi wojsk 
wrogich. To jawne, choć pośrednie 
stwierdzenie stosunków panujących 
w obozie (a obozów takich, jak Ko-
żedo, jest wiele) spowodowało nit la-
da zaniepokojenie nie tylko pośród 
czynników amerykańskich, ale i u 
wszelkiej innej „atlantyckiej" braci, 
uczestniczącej w „zbożnym" dziele 
agresji. Wyrazem tego niepokoju by-
ło właśnie tak szybkie zdymisjonowa 
nie gen. Colsona, który teraz będzie 
musiał w jakiś „subtelny" sposob 
naprawiać swą kiepską reputację u 
władz. Myliłby się jednak ten, kto 
by twierdził, że ujawnienie be-
stialstw, tak często stosowanych wobec 
jeńców przez dowództwo amerykań-
skie, spowodowało w obozach jakąś 
zmianę na lepsze, lub wpłynęło na 
poprawę dotychczasowego nastawie-
nia delegacji amerykańskiej w sto-
sunku do rozmów rozejmowych w 
Panmundżon. Jak donosi agencja 
Reutera, na wyspę Kożedo przybył 
admirał Van Fieet i nakazał „ZAO-
STRZYĆ REŻIM W OBOZIE". Obóz 
otoczyły znowu oddziały pancerne 
i czołgi, a dotychczasowy amerykań-
ski sabotaż rozmów rozejmowych by-
najmniej nie zmalał. Jest to nowy 
rekord „obrońców wolności". Ale jak 
wszystkie rekordy imperialistyczne — 
b&rri«A •awodny-. PAL. 

Ale są to wszystko marzenia, które — 
zwłaszcza w zaborze austriackim i ro-
syjskim - rozbijają się bezsilnie O 
przemoc zaborców i niechęć reakcji pol-
skiej. 

W BREW UCISKOWI zaborców wy 
rasta na nowo nauka polska, 

choć jej najlepsi przedstawiciele, jak 
np Mana Curie-Skłodowska, muszą 
szukać możliwości pracy naukowej w 
obcych krajach Władze zaborcze i ro-
dzima reakcja hamują w m.arę swych 
sił rozwój oświaty i nauki Rządzona 
przez szlachtę i nmgnaterię, wiernie 
wysługującą się Habsburgom, Galicja, 
jest najbardziej zacofana  pod wzglą-
dem oświaty. Feudalna magnateria 
galicyjska traktuje elementarz w rę-
ku chłopskiego dziecka jako niebez-
pieczną broń, zagrażającą jej pano-
waniu w kraju. 

SZERMIERZE OŚWIATY znajdują 
jedyne oparcie w przedstawicie-

lach postępowych prądów politycz-
nych. Rodzący się ruch robotniczy i 
ruch chłopski traktują walkę o roz-
wój oświaty ludowej jako jedno z naj 
ważniejszych swych zadań. Z burzy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, z fali  ruchów rewo-
lucyjnych zapoczątkowanych przez 
Październik, zrodziło się niepodległe 
państwo polskie. Wielkie nadzieje 
wiązali z tym państwem działacze 
naukowi i oświatowi „Sejm nauczyciel-
ski" 1918 r. kreślił plany rozbudowy 
szkolnictwa polskiego, objęcia całego 
kraju siecią wysoko zorganizowa-
nych, nowoczesnych szkół. Ale wła-
dzę w odrodzonym państwie polskim 
objęła burżuazja. Wiadomo, jakie to 
przyniosło rezultaty dla oświaty i na-
uki w Polsce. 

POLSKA LUDOWA musiała w dzie-
* dżinie oświaty zaczynać od nowa. 
Musiała zaczynać od nowa w warun-
kach powojennego zniszczenia, w 
trudnych i ciężkich warunkach wiel-
kiego nowego budownictwa. Jeśli mi-
mo tó w ciągu niespełna ośmiu lat 
dokonano olbrzymiego dzieła w tej 
dziedzinie, to jest to przede wszyst-
kim wynikiem faktu,  że rozwój nau-
ki, że objęcie oświatą i stałe pod no* 
szenie poziomu Kulturalnego najszer-
szych mas społeczeństwa jest nieod-
zownym warunkiem i nieodłączną 
częścią wielkiego dzieła budownictwa 
socjalizmu w Polsce. 

Mamy ok. 3 razy więcej wyższych 
uczelni 1 studentów na tych wyższych 
uczelniach niż przed wojną. Mamy dzll 
bez porównania więcej aniżeli przed 
wojną Instytutów naukowo-badawczych 
wszelkiego typu. Mamy dziś o wiele 
więcej szkół średnich 1 więcej 
uczniów w tych szkołach. Zni-

kają już dziś ze wsi polskiej szkoły jed-
no- I dwuklasowe, wypierane przez peł-
nowartościowe siedmioklasowe szkoły 
powszechne. Zlikwidowaliśmy w zasa-
dzie analfabetyzm  w naszym kraju. Na-
uka polska znajduje się dziś w obozie 
światowego postępu i rozwija się na 
gruncie materializmu dialektycznego. 

Szkoła polska wychowuje mło-
dzież w duchu postępu, w duchu de-
mokracji i socjalizmu, w duchu głę-
bokiego patriotyzmu. 

Tradycje pięciu prawie wieków po-
stępowej nauki i oświaty polskiej,, tra-
dycje Kopernika i Frycza - Modrzew-
skiego, Kołłątaja i Staszica, Dembow-
skiego i Estkowskiego żyją w dzisiej-

szej nauce i oświacie polskiej 
Ed. W. 

Interweniujemy 
Jest  to — na przestrzeni  ostat• 

niego miesiąca już druga,  anaio-
giczna sprawa — jaką sygnalizują 
nam nasi Czytelnicy.  Obydwie  do-
tyczą Państwowego Przedsiębior-
stwa Mierniczego,  oddział  w War• 
szawie, a raczej jego zbyt powol-
nej, (a  może po prostu biurokra-
tycznej?) działalności  w zakresie 
regulowania  należności. 

Pisze nam ob. Wilhelm  Szablic-
ki z Jezioran,  woj. olsztyńskiego, 
który  choć równo rok  temu (bo 
1 czerwca 1951 r.) przestał  w tymże 
przedsiębiorstwie  pracować, wciąż 
jeszcze jest jego wierzycielem: 
„Zwracałem się kilkakrotnie do PPM 

listownie, ale na listy nie dostaiem od-
powiedzi. Byłem w PPM osobiście dwa 
razy i za każdym razem otrzymywałem 
odpowiedź, że w najbliższych dniach 
prześlą mi należność pocztą. Pomimo 
zapewnień do dnia dzisiejszego rozlicze-
nia nie otrzymałem. Jak również i zwro-
tu składek do Kasy Koleżeńskiej, o któ* 
re jednocześnie się upominałem". 

Państwowe  Przedsiębiorstwo 
Miernicze,  oddz.  w Warszawie: 

po pierwsze — nie odpowiada  na / 
listy ze słuaznymi zażaleniami, 

po drugie  — nie dotrzymuje 
przyrzeczeń, 

po trzecie — przewleka  ponad 
miarę, wbrew przyjętym ustawo-
wo i zwyczajowo zasadom,  wypła-
tę pracowniczych należności. 

W  pierwszej takiej  sprawie in-
terwencja nasza poskutkowała  na-
tychmiastowo: pracownikowi  w 
ciągu 24 godzin  wypłacono zaległą 
należność. 

Wierzymy,  że nasza druga,  tym 
razem publiczna, interwencja po-
skutkuje  jeszcze skuteczniej. 

To  znaczy, że nie tylko  ob Sza-
blicki  otrzyma bezzwłocznie  na-
leżną mu zapłatę,  ale że PPM,  od-

dział  w Warszawie,  nie doczeka  się 
już w przyszłości  ani jednej  tego 
— czy innego — rodzaju  interwen-
cji. 

(mir-j>arl 

POROZMAWIAJMY 



ŚWIAT się ZMIENIA 

» Chryzantemy« morskie... 

Chryzantema  morska — zwierzę  z ro. 
dżiny  Eudistylia. 

Istoty, zamieszkujące morza południo-
we, odznaczają się niezwykłymi, wyszu-
kanymi barwami i kształtami. 

U brzegów wysp Koralowych oc. Spo-
kojnego, m. Antyiskiego czy w zatoce 
Kalifornijskiej  dostrzec można np. — 
wśród jasnozielonych, szerokich liści 
sałaty morskiej — barwne klomby... 
kwiatow-chryzantem. Kwiaty te są 
delikatne i puszyste, w odcieniach 
pomarańczowych, różowych, lila aż do 
głębokich fioletowych  lonów, widocz-
nych tuż pod taflą  wody. 

Na próżno jednak badacz lub tury-
sta, zachęcony uroczym widokiem, wy-
ciąga rękę po bajeczne kwiaty... Z nie 
prawdopodobną szybkością znika kwiat 

spod ręki amatora, kryjąc barwną głów-
kę do wnętrza łodygi. Dotknięta ręką, 
równie szybko znika i łodyga. W barw 
nym klombie tworzy się studzienka, kto 
rej dno pozostaje gładkie, jak gdyby tam 
nigdy nic nie rosło. 

Botanicy nie znają wcale tej rośliny. 
Natomiast zna ją doskonale zoologia 
Nauka ta klasyfikuje  „chryzantemy mor 
skie", jako szereg pokrewnych sobie od-
mian zwierząt niższych, objętych wspól-
ną nazwą; Eudistylia. Prowadzą cne 
żywot nieruchomy: naga „łodyga", za-
kończona pękiem barwnych czułków, 
przytwierdzona jest do dna morskiego. 
Żywią się odpadkami i żyjątkami, któ-
re prądy wodne wpędzą w zasięg czuł-
ków „kwiatu". 

Gdy wyciągniemy zwierzę z wody — 
trzymamy w rękach metrowej długości 
pergaminową rurkę, z której wypełza na 
palec grmby, brzydki, szary, galareto 
waty robak. 

Umieszczone z powrotem w swym ży 
wiole, w naczyniu z wodą morską i pia-
skiem, zwierzę szybko się aklimatyzuje, 
wypuszcza znów koronę barwnych czuł-
ków i stoi tam nieruchome i sztywne, 
niby piękna chryzantema... 

T. Laryssa 

REWOLUCYJNE ZMIANY W ODLEWACH ŻELIWA 
% 

dzieło polskiego zespołu twórczego 
Około 80 proc. różnych części ma-

szynowych wyrabia się właśnie z że-
liwa. Weźmy np. maszynę parową 
lub silnik Diesla,: — rama funda-
mentowa, stojaki cylindrów, tuleje 
cylindrowe, tłoki, głowice, czyli naj-
cięższe i największe części są z że-
liwa. Właściwie tylko wał korbowy 
i łączniki korbowodowe są ze stali. 

Żeliwo jest mniej wytrzymałe dla-
tego, że pewien nadmiar węgla wy-
stępuje w gotowym odlewie w for-
mie grafitu.  Grafit  jest materiałem 
miękkim i z punktu widzenia tech-
niki nie posiada żadnej wytrzymało-
ści. Gdy znajdzie się on w masie 
żeliwa w postaci kulek, pasm i ży-
łek, przerywających nieraz na wiel-
kich powierzchniach ciągłość meta-
liczną żelaza, nie dziwota, że daje 
się łatwiej przełamać czy urwać, niż 
stal, gdzie tego osłabiającego wytrzy 
małość czynnika jest znacznie mniej. 

Na rysunku dajemy przekrój żeliwa 
w powiększeniu: żyłki grafitu  wiążą 
się z sobą w długie nitki, psujące 
zwartość metalu. W początkach XX 
wieku wytrzymałość żeliwa na roz-
ciąganie wynosiło około 14 kg/mm2. 
Znaczy to, że — gdy na pręcie że-
liwnym o przekroju 1 mm* uwiesi-
my ciężar 14 kg, to pręt — przerwie 

Samolo ty frachtowe 
otrzymują napęd odrzutowy Ustawa Sejmowa o Planie 6-letnim tak określa zadania, stojące przed na-

szym lotnictwem komunikacyjnym: 
„W transporcie lotniczym należy zapewnić wzrost przewozu osób w lotach 

krajowych o 95% a przesyłek o 455%, w porównaniu z rokiem 1949". 
Samoloty komunikacyjne, jakie wpro-

wadzono na linie lotnicze po pierwszej 
wojnie światowej, były to dawne maszy 
ay bojowe o zupełnie prymitywnych u-

Frachtowce  powietrzne:  u góry sa-
molot,  w którym środkowa  część  pła-
ta jest  przestrzenią  załadunku-  U  eta-
tu samolot,  do  którego*  załadowanie 
odbywa  ^się po otwarciu  tylnej  czę-
ści  kabiny, zaopatrzonej  w rampę. 

rządzeniach bagażowych. Wkrótce po-
tem uka-zaly się sipecjailciie budowane 
samoloty pasażerskie. Posiadały one 
obszerny bagażnik w kadłubie. 

Jeszcze przed wybuchem drugiej woj-
ny światowej stwierdzono, że samolo-
tami warto przewozić nie tylko drobniej-
sze towary, wymagające natychmiasto-
wego dostarczenia odbiorcom, ale i wiel-
kie ładunki. Zaczęto więc budować spe-
cjalne samoloty — frachtowce,  odpowia-
dające wymaganiom ekonomicznego prze 
wozu różnorakich towarów drogą lotni-
czą. Samolot taki musi mieć dużą ob-
jętościowo przestrzeń załadunkową, sze-
rokie drzwi czy luki i niskie podwozie, 
względnie — windy pokładowe. 

Szybkość podróżna nie jest dominują-
cym czynnikiem, ważniejszym są ekono-
micznie silniki bo to znacznie obniża 
koszt eksploatacji. 

Ile typów samolotów-frachtowców,  ty-
le najrozmaitszych rozwiązań konstruk-
cyjnych. Kabiny-kadłuby dwupokłado-
we (co wzmacnia konstrukcję); podwój, 

ne cienkie kadłuby, między którymi znaj 
duje się właściwa kabina mieszcząca ła-
dunek; umieszczenie towarów w środko-
wej części grubego płata nośnego — 
oto niektóre tylko z wprowadzonych już 
w życie rozwiązań. 

Problem przewozu towarów drogą lot-
niczą jest bardzo ważny, dowodem tego 
jest ukazywanie się coraz nowych ty-
pów samolotów-frachtowców  o wiel-
kiej ładowności i dużej ekonomii lotu. 

Transporty lotnicze w ZSRR oddają 
wielkie usługi, szczególnie na długich 
trasach. Np. lot z Moskwy do Południo-
wego Sachalińska trwa zaledwie 23 
godz., podczas gdy pociąg przebywa tę 

odległość w 300 godz., tj. w czasie 13 ra-
zy dłuższym. 

Samoloty frachtowe  odgrywają bardzo 
poważną rolę w gospodarce narodowej 
Związku Radzieckiego. Specjalnie przy-
stosowane samoloty IŁ-I2 co dzień odia 
tują z ośrodków przemysłowych, prze-
wożąc materiały, maszyny i narzędzia na 
Wielkie Budowle Komunizmu. 

Obecnie konstruktorzy stosują do sa-
molotów transportowych napęd odrzuto-
wy. Samoloty krótkiego zasięgu mają na 
pęd turbośmigłowy (ekonomiczniejszy), 
a samoloty długiego zasięgu — silniki 
odrzutowe. 

Dzięki zastosowaniu silnika odrzuto-
wego zwiększony zostaje ciężar użytecz-
ny frachtowca:  — silniki odrzutowe są 
około pięciokrotnie lżejsze od dawnych 
tłokowych o podobnej sile ciągu. Podnie 
sie się też znacznie wysokość przeloto-
wa 'około 77, km), — bowiem spraw-
ność silnika odrzutowego rośnie ze wzro 
stem wysokości. J. Kędz. 

Najpospolitszym i najtańszym metalem, „c«arnyra" Jak sie J« nazywa w odróż-
nieniu od „koiorowyehM, Jest teiazo. Nazwa U jest obecnie używana Jedynie w 
chemii. Natomiast w techaie* i w przemy śle mówimy obecnie albo o a t a 1 i, albo 
o ż e l i w i e . 

Wiec; rama do roweru lub motocyk la, igła 1 nóż, szyna kolejowa, dźwigar 
mostowy, są wykonane ze stali. Natomiast płyta kuchenna, cylinder silnika w mo-
tocyklu, ciężkie ramy funilamontowe  różnych maszyn i silników, to wyroby lane > 
z żeliwa. ' 

I stal, i żeliwo — składa się w swej masłe % pierwiastka chemicznego: ż e l a z a . 
Odróżnia je od siebie przede wszystkim procentowa domieszka w ę g l a ! Jeżeli 
na sto kilo produktu przypada 1,8 lub mniej węgla, to wówczas mamy do czy-
nienia ze stalą. Wyissy niż 1,8 procent węgla charakteryzuje żeliwo. 

się. Natomiast wytrzymałość 6tali w 
tym samym okresie dochodziła do 
około 100 kg na 1 mm2. 
JAK WYTWARZA SIĘ ŻELIWO? 

Wylewem żeliwa zajmują się od-
lewnie, a urządzeniem, które służy 
do tego celu, jest piec zwany żeli-
wiakiem. Warto tu przypomnieć, że 
wybitnym 'twórcą i konstruktorem 
żeliwiaków, rozpowszechnionych i w 
kraju i na całym świecie był pol-
ski technolog odlewnictwa, dziś już 
nie żyjący inż. Jerzy Buzek, które-
go dzieło i nazwisko jest stale wy-
mieniane w fachowej  literaturze 
wszystkich krajów. 

Do pionowego żeliwiaka nakłada 
się od góry warstwami surówkę 
(czyli produkt wytapiania żelaza w 
hutach), koks, złom żeliwny i stalo-
wy oraz topnik, czyli kamień "wa-
pienny. Roztopiony metal dostaje 
się do kotliny w dole pieca, skąd 
rynną spływa na zewnątrz do ka-
dzi. Z tej kadzi czerpie się go do 
napełniania form,  gdzie ciekły me-

i M^ż  \ > 
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Z  lewej  — przekrój  teliwa  modyfi-
kowanego (powiększenie  300-krotne). 
Z  prawej — przekrój  żeliwa  zwykłe-

go (powiększenie  100-krotne). 

tal zastyga w postaci żądanych 
przedmiotów. 

Gdy koks w piecu spala się, pew-
na ilość węgla wiąże się chemicznie 
z żelazem, tworząc zwązek zwany 
węglikiem żelaza. W ciekłym żeliwie 
cała zawartość węgla jest chemc/.-
nie związana właśnie w postaci tego 
węglika, inaczej zwanego „cemen-
tytem". 

Gdy żeliwo ostyga powoli, ów wę-
giel występuje ze związku chexnicz-
nego z żelazem, tworząc wrolny gra-
fit.  Ten właśnie proces nazywa się 
„grafityzacją".  Gdy natomiast żeli-
wo stygnie bardzo szybko (np w 
odlewach cienkościennych), cemen-
tyt nie rozkłada się, a zastygły me-
tal ma przekrój biały. Jest tc żeliwo 
białe, twarde i kruche, nie nadające 
się do mechanicznej obróbki, żeliwo, 
które jest w produkcji odlewni 
„brakiem" i idzie na złom. 

Natomiast żeliwo, w którym wńęk-
sza ilość cementytu rozłożyła się, 
czyli zgrafityzowała,  ma przełom 
szary. Jest to pożądany ga'unek, 
miękki i obrabialny. 

ŻELIWO ZMODYFIKOWANE 
Na podstawie doświadczeń i wzo-

rów radzieckich grono naszych in-
żynierów i naukowców z prof.  Czy-
żewskim z AGH w Krakowie na 
czele postanowiło przestawić pro-
dukcję polskich odlewni na wytop 
żeliwa lepszego, tj. więcej wytrzy-
małego. 

Wypracowano tedy specjalne prze 
pisy i metody, których podczas od-
lewania należy się trzymać, aby 

Z lewej  — majster  odlewnik  Miesz-
czak, z prawej — prof.  Czyżewski,  i 

uzyskać żeliwo szare o wytrzymało* 
ści niemal trzykrotnie wyższej, któ-
ra wynosi około 40 kg/mm2. 

Podczas procesu spuszczania żeli-
wa ciekłego rynną do kadzi, dodaje 
się do cieczy pewnych domieszek, 
czyli „modyfikatorów"  (po polsku — 
„zmieniaczy"), których obecność w 
żeliwie sprzyja grafityzacji  i to w 
tak korzystnym kierunku, iż wy-
tworzony w żeliwie grafit  łączy s ą 
w skupione grudki i kulki, nie prze-
cinając całego przekroju materiału 
(patrz rysunek). 

Modyfikator  więc polepsza jakość 
żeliwa w wybitnym stopniu. 

LAUREACI 
NAGRODY PAŃSTWOWEJ 

Trzeba było ogromnej pracy teo 
retycznej i praktycznej, żeby odlew 
nie przyzwyczaić do nowych meto 
pracy, nauczyć personel inżynierski 
i roboczy właściwego podejścia dc* 
tej „modyfikowanej"  roboty. , 

W nagrodę zespół złożony z prof. 
Czyżewskiego, prof.  Kniaginina, in-
żynierów Januszewicza, Kalaty i Pel 
Czarskiego oraz majstra-odlewnika 
Mieszczaka, został w roku 1951 wy-
różniony zespołową nagrodą pań-
stwową. 

Raz jeszcze współpraca naukow-
ców, inżynierów i robotników wy-
dała niezwykłe rezultaty. Około 90 
proc. odlewni polskich produkuje, 
dziś żeliwo modyfikowane. 

I i ! E. Bialoborskl 

Oderwane kończyny przyszyje 
radziecki aparat Gudowa 

BARWNIK KAROTEN 
ź r ó d ł e m w i t a m i n y A 

Surowce roślinne zawierają prócz chlorofilu  Inne barwniki; i ktdryeh bar-
dzo ważnym dla organizmu ludzkiego jest karoten., 

Jeśli chodzi o nasze rośliny, najwię cej karotenu występuje w marchwi czer-
wonej, szpinaku, szczypiorku, w nasiona ch rokitnika, jarzębiny itd. 

Jak się okazało, barwnik karoten przekształca się w witaminę A. % karo-
tenu chemicy nasi opracowali już metodę produkowania preparatów, bardzo cen-
nych w lecznictwie i profilaktyce. 
Karoten należy do grupy barwni-

ków roślinnych, którym rosyjski bo-
tanik Cwiet nadał ogólną nazwę ka-
rotenoidów. Są to barwniki o bar-
wie od żółtej do ciemno-czerwonej, 
nierozpuszczalne w wodzie, nato-
miast łatwo rozpuszczalne w tłusz-
czach i olejach roślinnych. 

Karotenoidy znajdują się przede 
wszystkim w częściach zielonych ro-
śliny, ale barwa ich jest maskowana 
przez zielony barwnik — chlorofil.  W 
podziemnych częściach roślin wystę-
pują jedynie w marchwi, a w drob-
nej ilości — w bulwie. 

Chemicy wydzielili karoten z 
marchwi już 100 lat temu, ale dopie-
ro od lat dwudziestych naszego stu-
lecia zaczął budzić wielkie zaintere-
sowanie wśród uczonych — chemi-
ków i biologów. Odkryto mianowicie, 
że objawy awitaminozy A (zapale-

Pierwszy  seryjny olbrzymi  samolot  komunikacyjny  świata,  „Ilia  Muro-
mieczabierał  16 pasażerów. Ustanowił  on w roku 19rekord  przelo-

tem 700 km w 8 godzin. 

nie spojówek, mała odporność orga-
nizmu na infekcje  itd.) ustępowały 
przy spożywaniu zielonych części ro-
ślin. Podobny wpływ leczniczy wy-
kazywało witamina A, uzyskiwana z 
tranów rybich. 

To podobieństwo działania składni-
ków, zawartych w zielonych częściach 
roślin i witaminy A pobudziło uczo-
nych do zbadania owych składników 
roślin. 

Po wieloletnich doświadczeniach 
uczeni wyodrębnili z zielonych czę-
ści roślin i z marchwi — węglowo-
dór, w stanie krystalicznym, o bar-
wie intensywnie czerwonej. Leczył 
on objawy awitaminozy A w stopniu 
jeszcze większym, niż zielone części 
roślin. 

Ten czerwony krystaliczny barw-
nik — to właśnie karoten, który oka-
zał się mieszaniną trzech form,  róż-
nych w swojej strukturze, ale o po-
dobnym skŁadzie chemicznym. Dano 
im nazwy: alfa,  beta i gamma. 

Dalsze badania wykazały, że naj-
bardziej czynnym biologicznie jest 
karoten beta. W pewnych warunkach 
chemicznych z jednej cząsteczki ka-
rotenu beta można otrzymać dwie 
cząsteczki wiaminy A, podczas gdy z 
karotenu alfa  i gamma — tylko jed-
ną cząsteczkę tej witaminy. 

Cząsteczki alfa,  beta i gamma ka-
rotenu nazwali uczeni prowitaminą 

Radziecki iniynler • ko«*truktor, Wasyll Gudow, wynalazł „maszynę do szycia" 
naczyń krwionośnych. Wynalazek Jest — bez przesady — epokowy. Dziś pozwala 
chirurgom ratować życie ludzkie, Jutro — będzie w stanie zapobiegać ciężkim kalec-
twom, gdyż dzięki niemu chirurdzy będą mogli przyszywać ludziom kończyny, od-
cięte czy oderwane w nieszczęśliwych wypadkach. 

Wynalazku swego mógł dokonać Gudow dzięki olbrzymiej pomocy, Jakiej doznał 
od wybitnych chirurgów moskiewskich 1 kolegów — konstruktorów. 

Ustrój ludzki obdarzony jest zdol-
nością odradzania się tkanek. Wie-
my z doświadczenia, że poważne nie-
kiedy skaleczenia goją 6ię samoist-
nie, niekiedy dość szybko. A jednak 
każde zranienie, czyli — przerwanie 
ciągłości powłoki naszego, ciała uwa-
żamy za niebezipieczne. Dlaczego? 

Zaraz to wyjaśnimy. 
SPRAWA TLENU 

Każda tkanka, by utrzymać się 
przy życiu, musi otrzymywać stale 
środki odżywcze i tlen. Bez tlenu 
nie mogą zachodzić żadne procesy 
przyswajania i przemiany materii. 

A, z uwagi na to — że proces prze-
miany karotenu w witaminę A za-
chodzi w organizmie ludzkim i zw.e-
rzęcym (u zwierząt roślinożernych), 
po spożyciu pokarmów roślinnych. 

W dalszych pracach poszukiwaw-
czych uczeni stwierdzili, że organizm 
ludzki łatw:.ej przyswaja karoten, 
gdy ten znajduje eię w środowisku 
tłuszczowym. Dlatego też produko-
wane są obecnie na całym świecie 
olejowe roztwory karotenu, które z 
kolei używane są w dużych ilościach 
do podbarwiania masła zimowego, 
margaryny i innych produktów ja-
dalnych. 

W Związku Radzieckim produko-
wane są nadto różne preparaty karo-
tenowe dla celów leczniczych i pro-
filaktycznych. 

W Polsce nie produkowaliśmy do-
tychczas ani karotenu, ani prepara-
tów karotenowych. Produkty tego ro-
dzaju były sprowadzane z zagranicy. 
Obecnie chemicy nasi opracowali Juz 
metody otrzymywania tych cennych 
dla zdrowia produktów z surowców 
krajowych. mgr. J. Ł. 

Tlen dostarczany je»st przez krew, 
która — tłoczona przez serce — 
przepływa przez naczynia tętnicze 
i włoskowa te, dociera do najdalszych 
zakątków ustroju. 

Ale: niemal do każdego punktu 
w ciele ludzkim krew dopływa z 
kilku kierunków, jest doprowadzana 
przez kilka naczyń.. Więc w razie 
zranienia, dopływ krwi z jednej stro-
ny wprawdzie ustaje, ale za to na-
czynia pozostałe stopniowo rozszerza-
ją się, tak, że zaopatrzenie w krew 
zagrożonego odcinka wkrótce się wy-
równuje. 

Jednak m/imo istnienia tzw. obocz-
nego krążenia krwi, uszkodzenie du-
żego naczynia tętniczego zawsze za-
graża obumarciu bardziej oddalonego 
odcinka narządu, nie mówiąc już o 
niebezpieczeństwie skrwawienia. 

ZSZYWANIE NIE JEST ŁATWE 
W razie przerwania ciągłości du-

żego naczynia krwionośnego lekarz 
winien by przystąpić do zszycia u-
szkodzonych ścianek naczyniowych. 
Ale jest to zabieg bardzo trudny 
technicznie, niekiedy — niemożliwy. 
Bowiem z przerwanego naczynia nie 
ustannie i pod znacznym ciśnieniem 
wypływa krew, a zabieg trzeba wy-
konać szybko. Toteż szycie naczy-
nia wykonuje się rzadko, częściej — 
oba końce naczynia zostają podwią-
zane. 

W tym ostatnim wypadku — utra-
ta krwi zostaje powstrzymana, ale 
następuje też i całkowite zamknię-
cie przepływu krwi przez zoperowa-
ne naczynie. Stąd — możliwość po-
wstania zgorzeli, obumarcia narządu. 
W wielu wypadkach, nie czekając 
na zgorzel, a tylko po stwierdzeniu, 
że krążenie oboczne nie może się 

wytworzyć, trzeba od razu odjąć za* 
grożoną kończynę. 

Sprawa szybkiego i dokładnego 
zszywania uszkodzonych naczyń 
krwionośnych stała się przed kilku 
laty przedmiotem szczególnego za-
interesowania radzieckiego inż. kon-
struktora Gudowa. Nad pomysłem 
swoim pracował szereg lat. Aparat 
przezeń skonstruowany automatycznie 
zespala końce uszkodzonego naczy-
nia i łączy Je za pomocą klamerek 
zwcTeiiiutkiego drutu. 

Aparat - jest niewielki, daje się ste-> 
rylizować, można go też dowolni© 
regulować stosownie . do grubości 
zszywanego naczynia. Sama czynność 
zespalania końców naczynia trwa kil-
ka chwil i nie wymaga od chirurga 
żadnego wysiłku. 

Pierwsze próby działania aparatu 
dokonane były na zwierzętach. 
Stwierdzono, że działa bez zarzutu. 
W roku 1950 chirurg radziecki, An-
drosow, wykonał pomyślnie pierwsze 
zeszycie naczyń w ciele człowieka. 

Od tego czasu wykonano wiele za-
biegów szycia naczyń przyrządem 
Gudowa. Okazał się on błogosławień-
stwem dla rannych i dla chirurgów. 
Obecnie aparat produkowany jest 
już fabrycznie,  a konstruktor odzna* 
czony został Nagrodą Stalinowską. 

WIELKIE PERSPEKTYWY 
Wynalazek Gudowa otworzył no-

we, wspaniałe perspektywy przed 
medycyną i chirurgią. Stwarza możli-
wości, o jakich nie śniło się chirur-
gom dotychczas. Bowiem, teoretycznie 
rzecz biorąc, Jest rzeczą zgoła możli-
wą przyszycie zupełnie oddzielonych 
kończyn, odciętych czy oderwanych 
wskutek nieszczęśliwego wypadku. 

Doświadczenia, polegające na przy-
szywaniu odciętej kończyny zwierzę-
ciu doświadczalnemu, zostały już 
przeprowadzone — z wielkim powo-
dzeniem. 

Niezbyt więc odległy jest dzień, w 
którym uda się przyszyć oderwaną 
kończynę i ludzkiej ofierze  nieszczę-
śliwego wypadku. 

(lekarz) 

TŁUM.  M.ERUARDr 

Puściła gałązki i gwałtownie wysunęła się z objęć krzewów. Przygła-
dziła potargane włosy, ale jej twarz w jednej chwili straciła poprzednią 
miękkość. 

— To niemożliwe — wybuchnęła do czegoś podobnego nie wolno 
nam dopuścić! 

Nastrój serdecznej poufałości  rozpłynął się w jednej chwili,, jak zdmuch-
nięty ostrym powiewem zimnego wiatru. Lekka gorycz zalała Bagara, ale 
odpłynęła szybko. To się nazywa niezawodny instynkt klasowy, pomyślał 
zadowolony i pełen podziwu. Przypomniał sobie Galczyka, który w pierw-
szej chwili przyjął projekt Markowa z entuzjazmem. Gdy się zastanowi, 
bez wątpienia zajmie właściwe stanowisko, ale ta dziewczyna nie dała się 
nabrać ani przez sekundę. 

— Są tacy, którym nie będzie się to wydawało tak straszne! 
— Ale przecież to nonsens! — zaperzyła się. 
— Czyż można pozwolić na to właśnie tu, na pograniczu? Pościągamy 

robotników z centralnych Czech, a potem będziemy im pokazywać, jak się 
tu leczy choroby bogaczy, wynikłe z lenistwa? Przecież partia nie może 
się na to zgodzić! 

— Nasza na pewno nie — odparł Bagar — ale inne? 
— Są z nami w Narodowym froncie  i podpisali Koszycki program. Mu-

izą go realizować tak samo jak my. 
— Tak, tylko czy oni myśleli to na serio? 
— Przecież obiecali! 

* — Dlaczego my się tu kłócimy, skoro jesteśmy jednego zdania? — 
Uśmiechnął się Bagar. 

Krew napłynęła Zdenie do policzków i tak już czerwonych z podnie-
cenia. Przygładziła lewą ręką włosy na skroni, a prawą wsunęła Ba ga-
rowi pod ramię. 

— Już się nie kłócę. Czy wy w ogóle tańczycie? 
Tańczyć? Dlaczego nie! Trzymać ją wpół i wdychać zapach Jej włosów. 
— Tańczyłem kiedyś — odparł — ale już dawno. Po raz ostatni w Ma-

drycie. Ale o tym lepiej nie wspominać. 
— Dlaczego? 
— Tańczyliśmy i nagle frankiści  zrobili nalot. Dziewczyna, z którą 

tańczyłem, wybiegła na ulicę. Wiesz, Hiszpanie byli już tacy. Nie wierzyli 
w niebezpieczeństwo i nienawidzili włoskich lotników. Wybiegali na ulicę, 
żeby im przynajmniej pogrozić. Moja tancerka już nie wróciła. Smutne, 
prawda? 

— Dlaczego o tym myślicie właśnie teraz? 
— Dlaczego? Właściwie tylko tak przemknęło przez głowę. Mówisz tań-

czyć, a to tak, jakbyś dotknęła starej ranki. Wszyscy jesteśmy cali w ra-
nach. Tylko ludzie - mięczaki wyszli cało. My żyjemy, ale nie zapo-
minamy. 

Podszedł do nich Dejmek z zaczerwienionymi policzkami i płonącymi 
radosnym wzruszeniem oczami. 

— Co wy tu właściwie robicie? Kłócicie się? Czy ta moja dziewczyna 
nie jest wobec ciebie zbyt bezczelna? 

— Idziemy właśnie potańczyć — odparł rozdrażnionym głosem Bagar — 
i jakoś nie możemy dobrnąć do podium. 

— No, to macie co doganiać — oświadczył Dejmek. — Ja już naszą 
mamę tak przegoniłem, że ledwie zipie. Wystarczy? A co ty? Patrzysz? Wi-
dzisz, co ta dzisiejsza uroczystość robi z ludźmi? Już się tu zaczynają czuć 
jak w domu. Rosjanie ich chwycili za serce. Trzeba to wykorzystać na 
gorąco. Zwołać zebranie, przemówić i założyć komórkę partyjną. Wy-
starczy? 

Ma słuszność, myślał Bagar już podczas tańca, z dnia dzisiejszego trze-
ba wyciągnąć kapitał. Dobrze zaobserwował sytuację. Tylko ja chodzę jak 
ślepy, martwię się, czy przypadkiem nie wydaję się tej dziewczynie zbyt 
stary i na nic innego nie zwracam uwagi. Jakiż to ze mnie działacz par-
ty*ny? Do niczegol 

Tańczył, mechanicznie reagując na rytm muzyki, pozwalał się nieść 
rutynie doświadczonego tancerza, ale rozdrażnienie zagłuszyło nawet tę 
przyjemność, że wreszcie obejmuje Zdenę i może wdychać ciepłą woń 
jej włosów. Napróżno tracę czas — myślał. — Powinienem chodzić między 
ludzi, rozmawiać z nimi, obserwować, żeby się dowiedzieć, co w kim tkwi 
i o ile na kogo można liczyć, a nie trzymać się jednej dziewczęcej spód-
nicy. 

— Tańczycie dobrze — powiedziała Zdena, podnosząc ku niemu gło-
wę — ale myślicie o czym innym. Jakbyście się o coś obrazili. 

— Ależ skąd? Co ci wpadło do głowy? Po prostu przypomniałem sobie 
coś, ale już minęło. 

I nagle, nie uświadamiając sobie nawet tego, przycisnął ją mocniej, 
może dlatego, że czuł się winnym i że chciał ją jakoś wynagrodzić za 
zdradę swych myśli. Nie odsunęła się, poddając ciało uściskowi jego ra-
mienia. Jakoś muszę to rozstrzygnąć — pomyślał — nie można tak żyd 
dalej. 

— Zdeno — odezwał się. 
— Co takiego? 
— Powiedz mi, dlaczego mówisz do mnie „per wy"? Czy wydaję ci 

się taki stary? 
Podniosła na niego oazy w zmarszczkach śmiechu. 
— Strasznie! Już to obliczyłam! Tatuś jest starszy .o trzynaście lat od 

mamy, a wy o piętnaście ode mnie. To jest przecież straszna różnica, 
prawda? 

— To zależy, jak ty się na to zapatrujesz — odparł. 
A potem nie mogąc się doczekać jej odpowiedzi i drepcząc drobnyn.i 

krokami w miejscu, bowiem otoczeni zewsząd tańczącymi parami, nie mo-
gli się nawet obrócić, spytał ponownie: 

— Dlaczego to sobie obliczałaś? 
— Powiedzmy, że mam taki zwyczaj — odparła wesoło Zdsna — Jak 

tylko kogoś nowego poznam, zaraz liczę, o ile lat jest ode mnie starszy. 
Ale to wszystko dlatego, żeby się przekonać, czy zawsze jeszcze jestem 
taka młoda. 

D. C. TL 

W. RZEZACZ 

P O W R Ó T 
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W walce z zabobonem i ciemnotą 

Lekarski front  w Białowieży 
Hajnówka, w maju 

Szumią -wysokopienne sosny Białowie-
ży — odwiecznego królestwa żubrów, 
obecnie już jedynego w Europie. W 
Ich cieniu na lichych, piaszczystych gle-
bach nad leniwie płynącymi strumyka-
ttii przycupnęły drewniane chałupy wio-
iek. Z wielowiekowego uśpienia i zaco-
fania  nie wyrwały miejscowych chło-
pów hejnały myśliwskie ni huk świet-
nych pólowań Mościckich i Goeringów. 
Dostojnicy z ciekawością i odrazą spo-
glądali na brudne, zarośnięte aż po biał-
ka oczu twarze chłopów, na parciane, 

. Ściągnięte postronkiem portki, na poka-
leczone bose stopy. Krzewiły się bujnie 
w wioskach Białowieży przesąd 1 zabo-
bon, ciemnota i zacofanie. 
Niedziela w Hajnówce. Rózsłonecz-

nione, majowe powietrze pachnie 
świeżym drewnem. Stosy jasnych de-
sek zalegają przestronne podwórza 
tartaków. Siedzimy z Miszczukiem na 
plecionym z wikliny wozie. Miszczuk 

—to taki typowy chłop z pobliskiej 
-wioski białowieskiej. Ma już 70 lat i 
niezbyt chętnie opuszcza rodzinną 
Wioskę. Dzisiaj zebrał się jakoś i przy-
jechał do Hajnówki. Przeczytał bo-
wiem (czytać nauczyła go córka, 
ŻMP-ówka, uczennica szkoły w Haj-
nówce) na gminnej tablicy ogło-
szeń, że do Hajnówki przyjeżdża eki-
pa lekarzy z Warszawy. Coś mu tam 
dolega W boku, trzeba się poradzić 
lekarza. 

Miszczuk jest trochę zdenerwowa-
ny — u lekarza będzie po raz pierw-
szy w swym życiu. Nie to, żeby nigdy 
nie chorował. Nieraz leżał i kilka ty-
godni. Mimo zamawiań miejscowych 
znachorów wykaraskal się jednak ja-
koś z niemocy. 

— Do lekarza? — Co wy, panoczku, 
toż na chleb nie było* a skąd było 
brać na kolej, a co dopiero na leka-
rza? 

— No, chodźcie, ojciec, chodźcie, 
teraz wasza kolejka — woła lekarz. 
Zlali  stary Miszczuk z wozu i postę-

Ostatnie dni wystawy 
o wieku Oświecenia 

W Dniach Oświaty, Książki 1 Prasy 
wzmogła si<{ znacznie frekwencja  zwie-
dzających Wystawę „Wiek Oświecenia w 
Polsce" otwartą od grudnia ub r. w Mu 
fceum  Narodowym w Warszawie. 

Dziennie zwiedza Wystawę przeciętnie 
Jponad 2.000 osób, a w dni świąteczne frek-
wencja przekracza 4.000 osób. 

Coraz liczniej przybywają do stolicy 
wycieczki z wielu województw, korzysta 

iące ze specjalnych zniżek kolejowych 
tóWnież hidność Warszawy pragnie wy-

korzystać ostatnią okazję do zwiedzenia 
tej niezwykle interesującej wystawy, na 
której zgromadzono ponad 4.000 Cieka-
wych eksponatów. 

Decyzją Ministerstwa Kultury 1 Sztuki 
Umknięcie wystawy polskiego oświecenia 
nastąpi 1 czerwca br, 

{Od  naszego Specjalnego  wysłannika) 
kując idzie do lekarza, który przy-
jechał do niego z Warszawy. 

P O N A D 1.500 PORAD 
Gabinety przyjęć urządzono w kla-

sach miejscowej szkoły. Na koryta-
rzach, zastępujących poczekalnie, 
dziesiątki ludzi czeka swej kolejki. 
Oto gabinet dentystyczny. Ma on bo-
dajże dzisiaj największe powodzenie. 

Teodor Chomaczuk, małorolny chłop, 
już od tygodnia nie mógł spać, ani — 
jak mówi — „patrzeć nu oczy'4. Młoda 
lekarka, ar< Doboszyńska .uważnie oglą-
da zepsuty ząb. Może da się go jeszcze 
zaplombować? Niestety — ten ząb nada-
je się tyłko do usunięcia. VVprawny 
ruch szczypcami i — po wszystkim. Cho-
maczuk tej nocy będzie spał „jak ka-
mień". 
Maria Siemieniuk, małorolna chłop-

ka, ma inne zmartwienie. Od kilku ty-
godni nic nie słyszy. Lekarz laryngo-
log wykonuje zabieg i... „Słyszę, pa-
nie doktorfce,  słyszę" — woła urado-
wana pacjentka. Oczywiście, to nie 
żadne cźary, przy pomocy których u-
•siłowały ją uzdrowić wiejskie „bab-
ki", to po prostu zwykłe przedmucha-
nie ucha, 

Ekipa lekarzy Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych, przybyła do Haj 
nówki z Warszawy, by nieść pomoc 
ludności okolicznych wiosek. 

Podsumujmy ich osiągnięcia. 13 le-
karzy różnych specjalności, 9 lekarzy 
dentystów, 5 felczerów,  4 aptekarzy, 
3 techników dentystycznych — udzie-
liło łącznie 1564 porad. Dentyści u-
sunęli 329 (!) zębów i założyli 25 
plomb. Reotgen wykonał 119 prze-
świetleń. Lekarz-laryngolog udzielił 
87 porad, w tym 7 zabiegów chirur-
gicznych. Okulista 94. Ginekolog 63. 
Pediatrzy 153. Interniści — kilkaset. 
Apteka wydała 1.114 specyfików, 
przywiezionych w 9 dużych skrzy-
niach. Wszystkie leki, jak również po-
rady i zabiegi lekarskie były bezpłat-
ne. 

GOSPODARZE ZAWIEDLI 
Piękna inicjatywa lekarzy DOKP 

zasługuje na pełne uznanie. Na suro-

wą krytykę natomiast zasłużyli sobie 
miejscowi lekarze, kierownictwo Miej 
skiej Rady Narodowej i Wydział 
Zdrowia Wojewódzkiej Rady Narodo-
wej w Białymstoku. 

Wszyscy na kilka dni naprzód zawia-
domieni byli o przyjeździe ekipy i mi-
mo to ani jeden z przedstawicieli wy-
żej wymienionych instytucji i osób nie 
odwiedził chbćby na kilka minut ekipy, 

choć początkowo zapewniali, ż« Jako go-
spodarze terenu pomogą w zorganizowa-
niu tej pożytecznej imprezy. 
A szkoda, bo dla miejscowych leka-

rzy przyjazd ekipy był świetną oka-
zją (zaprzepaszczoną) dla zorientowa-
nia się w stanie zdrowia powierzo-
nych ich opiece pacjentów. Obecność 
i współpraca przedstawicieli MRN na-
tomiast, to był już prosty obowiązek, 
wynikający zresztą z ogólnie przyję-
tych zasad gościnności, (ip) 

Przed budową Pałacu Kultury 

Pierwsze domki w jelonkach już gotowe 
Pierwsza część osiedla Jelonki prze 

kazana 16 bm do użytku, obejmuje 
24 domki. 13 z nich, to małe budyn-
ki, jednorodzinne składające s ę i 
trzech pokoi, kuchni, łazienki, pod-
dasza, piwnicy 10 innych przeznaczo 
nych jest na duże pomieszczenia ho-
telowe. W każdym z tych domów 
znajduje się 14 pokoi czteroosobo-
wych, 2 dwuosobowe, podręczna ku 
chnia, jadalna, suszarnia dla ubrań 
roboczych, umywalnie, urządzenia sa 
nitarne. Jeden z oddanych wczoraj 
do użytku aomow przeznaczony zo-
stał na stołówkę dla budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki 

Całe osiedle w Jelonkach, które 
powstaje na 40-hektarowym obsza-
rze, obejmuje 164 domki: 82 jedno-
rodzinne i 82 większe, typu hotelo-
wego. Wszystkie one staną do końca 
lipca br. W chwli obecnej trwają 
już prace przy budowie 154 dom-
ków. Poza tym będzie jeszcze wy-
budowanych 13 domów o charakterze 
socjalnym: klub wypoczynkowo-roz-
rywkowy, kino, ambulatorium, sto-
łówka, sklepy, kioski, pomieszczenia 
administracyjne, remiza strażacka, 
warsztaty usługowe itp. 

Osiedle w Jelonkach budowane 
jest z materiałów dostarczanych 
przez ZSRR. 

Łochów bliżej Warszawy 
Nowe usprawnienie na kolejach podstołecznych 

Po Zakończeniu budowy Pałacu 
Kultury i Nauki osiedle, obl cżone 
na ok 5 tys mieszkańców, przekażą* 
ne zostartie w 1955 roku do użytku 
ludności Warszawy, (dar) 

Witamy żołnierzy-artystów CSR 

Z tańcem. pieśnią i Słowem  przyjaźni przybył  do  Polski  222 osobowy re-
prezentacyjny zespół artystyczny  Armii Czechosłowackiej  im Vi tu Neoed-
lego W  skład  zespołu wchodzi  lOÓ-osobowy chór 40-osoh<>wy balet,  orkie-
stra oraz sólrści Po gościnnych występach w Warszawie  wojskowi artyści 
czechosłowaccy udadzą  się w dalsze  tournee do  Wrocławia,  Gdańska  l 
Szczecina  tI7  . 

Na  zdjęciu:  goście  czechosłowaccy na Dw. Głównym  w Warszawie. 
Foto:  CAF 

Rok olimpijski winien być rokiem rekordów 

Czekamy na dalsze sukcesy lekkoatletów 

CPLiA i Orbis przygotowują 
rewię mody letniej 

W najbliższych dhiach odbędzie się w 
•ai&ch hotelu „Bristol" rewia mody let 
niej przygotowana przez Centralę Prze-
mysłu Ludowego i Artystycznego i „Orbift". 

W rewii tej ujrzymy modele przezna-
czone na bieżący rok projektowane prsei 
Łajwybitrreiszycn ar stów w tej dżiedzi-
n e Rewia obejmować będzie suknie, pła-
szcze, kostiumy 1 stroje płazowe, pantofle 
damskie 1 galanterię skórzaną. 

24 km linii połączyło drugim to-
rem Tłuszcz z Łochowem. Jest to po 
ważne osiągnięcie. Do dnia 16 bm., 
dnia otwarcia linii sytuacja na tra-
sie Warsaawa — Białystok była dość 
ciężka. Linia ta w małej tyłko czę-
ści była dwutorowa, co utrudniało 
ruch pociągów. Drugi tor na 24 km 
odcinku Tłuszcz — Łochów, rozwią-
zał częściowo to zagadnienie, oraz 
umożliwił 4-tysięcznej rzeszy ludzi 
pracy dojeżdżającej z okolic Łocho-
wa do Warszawy bezpośrednie połą-
czenie ze stolicą. 

Prace przy budowie tego odcinka 
ukończono na 15 dni przed termi-
nem. Jest to bardzo duży. sukces 
zważywszy, że warunki pracy były 
ciężkie. Ludzie su-rowi, rolnicy z są-
siadujących z linią wsi- nie znali ro-
boty. Trzeba ich było uczyć i wycho-
wywać. Tę trudną rolę nauczycieli 
i wychowawców objęli pracownicy 

Ostatnie wydawnictwa 
Nakładem WYDAWNICTWA MINISTER-

STWA OBRONY NARODOWEJ ukazały 
fię  następujące książki: 

D. FURMANÓW — Bunt. Tłumaczyła 
• rosyjskiego Zofia  Peteisowa. Str 341. 
Cena zł 13. 

C. PIENIEZKO — Pisane w czołgu. No 
tatki radzieckiego oficera.  Tłum. z rosyj-

Z sali koncertowej 
Recital fortepianowy 
G. Akselroda 

W sali Muzeum Narodowego od-
był się recital fortepianowy  ra-
dzieckiego artysty Gleba Akselroda. 
Ka program recitalu złożyły się utwo-
ry Chopina (Sonata B-moll z marszem 
żałobnym, Nokturn E-dur i Scherzo 
E-dur), Smetany, Webera, Liszta (Pa-
storale i Rapsodia węgierska Nr 2), 
Czajkowskiego (Scherzo z 6 symfonii 
w opracowaniu fortepianowym  Fein-
berga) oraz wykonane na bis utwory 
Scarlattiego, Liszta („Campanella") i 
Antoniego Rubinsteina. 

Gleb Akselrod przybył poprzedzo-
ny sławą zwycięzcy trudnego kon-
kursu pianistycznego „Praskiej wio-
sny" w r. 1951. Akselrod nie zawiódł 
warszawskich słuchaczy. Jest to ar-
tysta o wielkim talencie pianistycz-
nym, wirtuoz w najszlachetniejszym 
żnacżeniu tego słowa. Gra jego od-
znacza się pięknym, bogatym i bardzo 
różnorodnym tonem i oparta jest na 
wspaniałej, niemal skończonej tech-
nice. Najlepiej odczuwa on i inter-
pretuje utwory o charakterze drama-
tycznym — odpowiada mu muzyka 
romantyczna, szczególnie twórczość 
Liszta. 

Nie znaczy to, by interpretacja je-
go była bez zarźutu. Brak jeszcze 
pewnej finezji  w wykończeniu szcze-
gółów i w niektórych wypadkach po-
głębienia uczuciowego, wynikającego 
z całkowitej dojrzałości ?rtystvcznej. 
Braki te dały się odczuć np w Scher-
fco  E-dur Chopina i w „Rondo bril-
lant" \yebera. Że są to braki czasówe, 
te artystę stać na naprawdę Wielkie 
koncepcje odtwórcze — dowodem te-
go może być np. wykonanie Sonaty 
B-moll Chopina, szczególnie Marsza 
Żałobnego i finału. 

Nie ulega wątpliwości, że artysta 
Jest na drodze wspaniałego rozwoju 
i że już niedługo stanie w rzędzie naj-
wybitniejszych wirtuozów świata. 

LA. H.1 

6kiego St. Strumph-Wojtkiewicz. Str. 518 
Cena zł 16.25 

A. MUSATOW I M. CZACZKO — Ogni-
ska na wzgórzach. Tłumaczyła z rosyj-
skiego Janina Dziarnowska. Str. 254. Ce 
na zł 8.90 

P. JE* ANO W — Notatki koreańskie. 
Tłumaczył z rosyjskiego S. Klirncźak Str. 
82. Cena zł 3,10. 

P. MANCZCHA — Albania na drodze 
do socjalizmu. Tłum z rosyjskiego M. Sa 
wieki. Str 146 Cena 4,85. 

CZOŁGIŚCI. Opracował Piotr Nomaft-
czuk Str. 74. Cena zł 3,10. 

MICHAŁ ZURKoWsKI — Pod sztandara-
mi ludowego wojska. Od Oki do Bugu. 
Str. 93 Cena zł 3,60. 

J. DZIARNOWSKA — Powieść o Annie. 
Str. 224 Cena w prenumeracie PPK 
„Ruch" zł 2,40 (Biblioteka Gazety Kra 
kowskiej). 

JANINA BRONIEWSKA — Krystek z 
Warszawy. Sir 161 Cena zł 6. 

LEOPOLD MARSCHAK — Na zachód 
od Łaby też waiczą o pokój. Str. 219 

TH Al DIAN CZUN — Na południe od 
38 równoleżnika. Sztuka w trzech aktach 
Język oryginału — koreański Z pizekła 
du rosyjskiego tłumarwt Bronisław Troń 
ski. Str 77 Cena zł 6.80. 

MARIO MONTAONANA — Wspomnie-
nia robotnika turyńskiego. Tom II: Pod 
wodzą Togliattiego Przełożyli z jęz wło-
skiego M Czerwiński i J. Grabowski. Str. 
49. Cena zł 6.30 

Nakładem PAŃSTWOWEGO INSTYTU-
TU WYDAWNICZEGO ukazały się nastę-

pujące książki: 
MARIAN PROMINSKI — Opowieści 

sportowe. Str. 236 Cena zł 12 
MAKSYM GORKI — Ostatni. Sztuka w 

4 aktach. Przełożył Kazimierz* Truchanów-
ski. Str 188 Cena zł 7.50 

BERNARD SHAW — Szczygli zaułek. 
Sztuka. Przekład autoryzowany Floriana 
Sobieniowskiego Str 164 Cena zł 8 

GYULA HAY — Bóg, cesarz i chłop. 
Sztuka w 4 aktach Przełożyła z języka 
niemieckiego Izabella Czermakowa Str 
136 Cena zł 7.50 

BERNARD SHAW — Profesja  pani War-
ren. Sztuka Przekład autoryzowany Flo-
riana Sobieniowskiego. Str. 166. Cena 
zł 8. 

Odpowiedzi Redakcji 
B. Ł. PŁOCK. Warunki przyjęcia na 

Studium Przygotowawcze są następujące: 
wiek — 29 do Z6 lat, wykazanie się przy-
najmniej dwuletnią wzorową pracą pro-
dukcyjhą w przemyśle lub na roli oraz 
działalnością społeczną, wiadomości z za-
kresu 7 klas szkoły podstawowej oraz 
ukończenie kursu selekcyjnego. 

Podajemy dwa Studia bliskie dla Pana: 
Studium Przygotowawcze Uniwersytetu 
im. M. Kopernika w Toruniu, ul. Gru-
dziądzka 46, Stbdium Przygotowawcze Po-
litechniki Warszawskiej, Warszawa, ul. 
Koszykowa 75. Studium Przygotowawcze-
go przy Uniwersytecie w Warszawie nie 
ma. 

Druk, RSW „PR/LSA", Marszałkowska 3/5. 

Kolei Państwowych i Spółdzielni Ko 
munikacyjno - Budowlanej. Byli to: 
Szatkowski, Skoczek, Ząbek, Wargan. 
Z ludzi nie przyzwyczajonych dó pra 
cy przy układaniu linii kolejowej i Borowicach koło Karpacza, obeOnie 
zrobili oni fachowców,  wykonujących ; z n o w znajdują się w rękach speców. 

Najwięksi optymiści wśród zwolenni-
ków naszej lekkoatletyki nie spodziewali 
się tak udanego startu swych pupiiów — 
4 rekordów Polski w pierwszą prawie 
niedzielę sezonu. Łomowski, Adamczyk, 
Weinberg i Masłowski sprawili jednak 
bardzo przyjemną niespodziankę i za-
ostrzyli apetyty miłośników lekkoatlety-
ki. Ile rekordów Polski padnie 18 bm. w 
Krakowie podczas pierwszych przed-
olimpijskich eliminacji? Ile rekordów 
ustanowionych będzie do końca sezonu? 
Jak spiszą się nasi rekordziści na Igrzy-
skach Olimpijskich? — oto pytania, \tó-
re niepokoją w tej chwili zwolenników 
„Królowej Sportów". 

Pytania te są bardzo słuszne. Ki-
bice lekkoatletyki mają pełne prawo 
stawiać Swym pupilom olbrzymie wy 
magania — nigdy bowiem w histo-
rii polskiej lekkoatletyki czołówka 
nie cieszyła 6ię taką opieką jak obe-
cnie. Państwo Ludowe Otoczyło spor-
towców troską i pomocą od pierw-
szych kroków na boisku, tak że ma-
my pełne prawo oczekiwać Od za-
wodników b. dobrych rezultatów. 

Lekkoatleci całą zimę trenowali 
pod opieką najlepszych specjalistów, 
spędzili kilka tygodni w uroczych 

po 300 proc. normy, przodowników 
pracy takich, jak K. Kubicki, B. Kir 
pluk, A. Gotowicki, A. Gawlik, K. 
Czekał, J. Rojek i wielu innych. 

(Mt) 

I nic dziwnego, że najlepsi z nich 
dali już o sobie znać osiągnięciem 
rekordowych wyników. 

Najbardziej wartościowym wynikiem 
z tych rekordów jest tćzultat Łomow-
skiego, ale największe nadzieje budzi 

Z  ekranów stolicy 

// Bój skończy się jutro" 
Scenariusz — Wł. Minacz i I. Bukov-

czan. Reżyseria — M. Ciken. Współpraca 
artystyczna — M. Huba. Zdjęcia — K. 
Krszka. Dekoracje — arch. F. Michaiis. 
Muzyka — E. Suchoń. Produkcja — Ce-
skoslovensky Stauii Film 19il r. 
Filmem „Bój skończy się jutro" ot-

warty został doroczny festiwal  filmów 
czechosłowackich. Film ten jest dzie-
łem dużej klasy artystycznej. Wy-
różniony został czechosłowacką na-
grodą państwową, a realizatorzy i pa 
ru aktorów — honorowymi tytułami 
laureatów nagrody państwowej. 

Tematem tego filmu  są wydarzenia 
autentyczne z roku 1932 — roku głę-
bokiego kryzysu ekonomicznego, w 
którym znalazł się podówczas cały 
świat kapitalistyczny. Wtrącił on w 
bezrobocie i nędzę milionowe masy 
robotnicze i chłopskie. Na tym tle za-
rysowały się szczególnie ostro kon-
flikty  klasowe i także — rosnące w 
klasie robotniczej uświadomienie i 
zdecydowanie walki o swe prawa. 

Rzecz dzieje się w Słowacji, najmniej 
uprzemysłowionej, najbardziej pod każ-
dym względem zacofanej  cźęści między-
wojennego państwa czechosłowackiego. Tu 
właśnie kryzys ekonomiczny lat trzydzie 
stych doprowadza do ruiny drobne gospo-
darki chłopskie, tu masy robotnicze na 
próżno szukają pracy, w pieszych Wędrów 
kach przemierzając swój kraj 

Opowieść filmowa  prowadzi nas nie tyl-
ko poprzez obrazy nędzy i zniszczeń, wy-
wołanych katastrofą  kryzysu Prowadzi 
nas też równoległym tamtemu nurtem 
akcji po mechanizmie kapitalistycznej 
„akcji ratowniczej14: jest n.ą uchwalona 
przez parlament budowa magistrali kole-
jowej na trasie Czerwona Skała — Mar-
gecany. 

Z talentem artystycznym, suge-
stywnie, w sposób wysoce dramatycz-
ny odsłania przed nami film  prawdę, 
sens polityczny i skutki ekonomiczne 
owej — „dla dobra mas bezrobot-
nych'* — podjętej budowy. Staje się 
ona źródłem dochodów dla pseudo -
postępowej kliki politycznej, która u-
chwałę o magistrali zainicjuje i prze-
prowadzi w parlamencie, a zamówie-
nie przekaże prywatnej firmie  budo-
wlanej w zamian za wysoką łapówkę. 

Z całej Słowacji, z miast i wsi obez -
władnionych bezrobociem, ściągają do 
Czerwonej Skały ludzie, którzy porzucili 
swe zagrody i Mieszkania, żony i dzieci, 
w poszukiwaniu pracy Ale dostaną ją tyl 
ko młodzi, zdrowi 1 silni Przyjmą podyk-
towane im głodowe starki płacy, bo — 
jak mówi dozorca robót — „świat jest sze-
roki, ale roboty na nim nie znajdziesz" .. 

Językiem filmowym,  który zasłu-
guje pa wszelkie pochwały dla swej 
świetnej, plastycznej wymowy, ilu-
struje dalej film,  jak w tej robotni-
czo-chłopskiej obsadzie budowanej 
linii kolejowej rośnie uświadomienie 
polityczne pod wpływem postawy i 
agitacji członków komunistycznej 
partii, jak montuje się solidarność 
klasowa i pogłębienie zrozumienia, że 
tylko na drodze walki osiągnąć można 
poprawę bytu. Toteż, gdy przedsię-
biorstwo zaskakuje robotników no-

wą obniżką płac — robotnicy odpo-
wiedzą strajkiem. 

Strajk został złamany. Jeszcze jed-
na bitwa przegrana, ale ostateczne 
zwycięstwo klasy robotniczej — o 
krok bliższe. Bo z przegranej bitwy 
wychodzi ona bogatsza o nowe do-
świadczenie, umocniona głębszym u-
świadomieniem politycznym. 

„Bój skończy się jutro" jest filmem  o 
wybimych walorach realizatorskich. 

Zbiorowy bohater filmu  — klasa robot-
nicza — żyje na ekranie nie tylko poprzvz 
reprezentatywne dla siebie postacie, zre-
sztą znakomicie dobrane, obrysowane, ty-
powe, lecz nie schematyczne. Poza tymi 
postaciami żyje na ekranie cała zbioro-
wość, potężna w rytmie swej pracy, groź-
na w postawie protestu i walki, porywa-
jąca w ofiarnym  wykuwaniu nowego, lep-
szego losu. 

Reżyser znakomicie operowa! tymi ma-
sami ludzkimi. Akcjom ich umiał dać 
wyraz dramatyczny, scenami zbiorowymi 
— wzruszyć widza głęboko. 

Znakomite są epizody i drugoplanowe 
wątki, z których każdy stanowi interesu-
jący dla widza, a nieodzowny dla myśli 
przewodniej filmu,  szczegół. Więc: gutą-
ce, namiętne, pełne żywego gestu sceny w 
parlamencie, epizod z egzekutorem na wsi 
i szereg innych. 

„Bój skończy się jutro" Jest wspól-
nym dziełem kinematografii  słowac-
kiej i czeskiej. Reżyserował Miro-
sław Cikan, laureat nagrody pań-
stwowej. Podziwialiśmy jego reżyser-
ską robotę w takich filmach,  jak 
„Szewc Mateusz", „Ślub z przeszko-
dami", „Sprawa Z - 8" itd. 

Doradcą artystycznym filmu  był 
Mikołaj Huba, reżyser Słowackiego 
Teatru Narodowego w Bratysławie. 
Znamy go z ról aktorskich w filmach 
„Wilcze doły" i „Zapora". W omawia-
nym przez nas filmie  z wielkim ta-
lentem odtworzył postać młodego 
działacza komunistycznego, Tokara. 

Zdjęcia bardzo dobre. K.  M. 

Adamczyk. Łomowski — 16,15 w pchnię-
ciu kulą osiągnął szczytową formę  i 
skreślił z tabeli rekordów wynik tiena-
sza z 1932, a więc jeden z ty cii, o kió 
rych się mówi, że mają „uługą broiię4'. 
Adamczyk rozprawił się z rekordem 
trochę młodszej daty (1935). Naszym zda-
niem stać go na wynik około 44u w sko-
ku o tyczce (choć dopiero skoczył 418). 
I to dopiero byłby wynik jaki mógłby 
zaspokoić nasze najśmielsze... olimpij-
skie marzenia. Weinberg i Masłowski 
dużo jeszcze muszą do swych rekoidów 
dołożyć, abyśmy mogli mówić o nich ja-
ko o ekstra klasie. Obaj pracują solidnie 
i być może własne rekordy Weinberg 
14,90 w trójskoku, Masłowski 53,21 w 
młocie — bić będą jeszcze wiele razy w 
tym sezonie, ta« jak Adamczyk. 
Cztery rekordy z ubiegłej niedzieli 

nie zaspokajają naszych pragnień. 
Czekamy z niecierpliwością na re-
kord na 400 m. Mach, będący na o-
gół w dobrej formie  (300 m —35,4 
i 500 m — 1:0,5, aby mógł myśleć 
o odegraniu jakiejś roli w olimpij-
skim półfinale,  powinien już dziś bie 
gać 400 m w granicach 48 sek. Po-
dobnie Potrzebowski, jeśli chce star-
tować w Helsinkach na 1500 m, w 
najbliższych dniach powinien rozpra-
wić się z rekordem KUsocińskiego— 
3:54,0 z 1932 r. Słabe są również re-
kordy nasze w sztafetach.  Sprinterży 
polscy powinni pobiec 41 sek. w szta 
fecie  4x100 m, a w Sztafecie  4x400 
m nie myślmy o sukcesach, jeśli re-
kord z 3:17,2 nie będzie obniżony do 
choćby 3:15. 

Wśród skoczków marny nowy talent: 
młodego Grabowskiego z CWKS. Zrobił 
on tak zadziwiające postępy, że nawet ie 
kord Polski w skoku w dal (obecny 744 
Adamczyka) nie zasKOczyłby nikogo Zna-
leźliśmy wreszcie i dyskobola Chojn^ci 
który 2 lata temu startował jeszcze w mi-
strzostwach kół sportowych, jest teraz 
kandydatem do rekordu. 
Rywale: Adamczyka — Ważny, Potrze 

bowskiego — Korban, Chojnackiego — 
Żochowski też nie myślą ufetawać  «v pogo-
ni ża rekordami. I nie zdziwimy śię wca 
le, jeśli w najbliższe niedziele padną no 
we rekordy Rok olimpijski winien być 
przecież rokiem rek<idów, o tym mus my 
pamiętać, (S) 

Odlot polskich piłkarzy 
na mecz w Sofii 

16 bm. odleciała samolotem do Sofii 
druga reprezentacja piłkarska Polski. 
Drużyna polska w niedzielę 18 bm. 
rozegra w 6tolicy Bułgarii między-
państwowe spotkanie Polska B — 
Bułgaria B. 
• Drużyna polska wystąpi w Sofii 

w następującym składzie: Sżczurzyń-
ski (rez. Szymkowiak), Bartyla, Ka-
szuba, BaniSż (rez. Sobkowiak), Wie-
czorek, Bieniek (rez. Mamoń), Sąsia-
dek, Jankowski, Breiter, Rajtar, Olej-
hik (rez. Patkólo). 

W drodze powrotnej drużyna pol-
ska rozegra w Bukareszcie między-
państwowe spotkanie z Rumunią. 

Piłkarze bułgarscy 
przybyli do Warszawy 

16 bm. przybyła somolotem z Sofii 
16 bm. przybyła samolotem z Sof.i 

ra 18 bm. rozegra na siaGLOme Woj-
ska Polskiego międzypaństwowe za-
wody z Polską. Do Warszawy przy-
jechało 11 zawodników oraz kierow-
nik ekipy Olszewski i trener Orman-
dżijew. Pozostałych 5 piłkarzy oraz 
trener Mile w, sprawozdawca radiowy 
Popow i dziennikarz Siemionow —-
przybędzie samolotem 17 bm. 

Reprezentacja Bułgarii, która skła-
da się w większości z dwóch naj-
lepszych drużyn CDNV i Lokomoi v 
wystąpi w Warszawie w składzie: 
bramkarz — Elenkow (rez. Sokołow), 
obrońcy — Wasilew (Apostołowi, Ma-
nołow (Panayłow I) i Atanasow, 
pomocnicy — Petkow i Christów 
(Bożkow), na pas Ulicy — Trendafiłcw 
(Miianow), Janków, Argirow, Kolew 
i PanayłoW li. 

Drużyna składa się w większości 
z młodych zawodników. Eienkow, 
Atanasow, Kolew, Janków, Wasilew 
i bracia Panayłow grają w reprezen-
tacji po raz pierwszy. 

Rezerwowi: Sokołow, Bożkow i Apo-
stołów grali przeciwko reprezentacji 
Polski w 1949 roku. 

Mecz z Polską będzie pierwszym w 
tym roku międzypaństwowym spot-
kaniem Bułgarii. 

Powrót 

polskich piłkarzy 
z Moskwy 

W piątek powróciła z Moskwy do 
Warszawy polska drużyna piłkarska. 
Przed odjazdem sportowcy polscy po-
dejmowani byli przez Wszechzw. 
Komitet do Spraw Kult. F:z. i Spor-
tu. Przyjęcie, w którym wzięli udział 
przedstawiciele moskiewskich organi-
zacji sportowych upłynęło w niezwy-
kle serdecznej, przyjacielskiej atmo-
sferze. 

Gospodarze podkreślali zgodnie, że 
drugi występ drużyny polskiej prze-
ciw reprezentacji Moskwy sial na b. 
wysokim poziomie. Był to jeden z 
najlepszych meczów, jakie oglądano 
w Moskwie w ostatnim czasie. 

Sportowcy polscy spotykali się w 
Moskwie na każdym kroku z objawa-
mi serdecznej, szczerej przyjaźni. 

W niedzielnym meczu przeciwko 
Bułgarii reprezentacja Polski wystą-
pi w składzie, w którym grała pierw-
szy mecz w Moskwie, a mianowicie: 
Stefa-niszyn,  Gędłek, Cebula, Gl.mas, 
Suszczyk, Tim, Jerominek, Jaśkowski, 
Alszer, Cieślik, Sobek. 

na dzień 18 maja 1952 t.  (niedziela) 
Na fali  1322 m. 
Program dnia 7.20, 14.00. Wiadomości 

6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 
6.05 Muzyka 7.25 Od melodii do melodii 

7.55 Kalendarz Radiowy 8.10 Muzyka 8.30 
Przed Zlotem Młodych Przodowników 9 00 

Odpowiedzi Fali 49" 9 30 „Dla każdego 
coś miłego" 10 30 Aud. dla wojska 13.15 
„Tajemnicze skarby" — pog. mgr. T. Kie-
ranowskiej 11.30 Koncert soiistów radziec-
kich 15.15 Melodie ludowe 15 45 „O na-
szych przodkach" — gawęda przyrodni 
cza M. Toneckiego 16.20 Nasze chóry śpie-
wają 16.40 Muzyka 17 00 Felieton 17.10 Kon-
cert 17.35 Transmisja II części Międzyna 
rodowego Meczu Piłkarskiego Bułgaria — 

Kącik szachowy 

Zapis kontrolny: 
Białe — Kgl, Hg3, Wfl,  Wh3, Gefl.  pio 

ny aa, W, da, fft,  hl 

Czarne: Kg8, Hf8,  Wa8, Wc€, Gc8, piony 
a5, b5, c5, f7,  g6 (10). 

Poiycji przedstawiona na diagramie 
Wydarżyła się w partii Gereben — Tro-
ianescu, rozegranej w 5 rundzie turnieju 
w Budapeszcie, w marcu br. Białe wyko-
nały koTejne 32 posunięcie, po którym 
czarne natychmiast poddały się. Jakie było 
to posunięcie? 

ODPOWIEDZI REDAKCJI „KĄCIKA 
SZACHOWEGO" 

Wszystkim czytelnikom, którzy nadesła-
li utoagi do zakończenia partii Śliwa — 
Botwihnik, drukowanego W „Życiu", wy-
jaśniamy, iż w pozycji uwidocznionej na 
diagramie na powinien znajdować się 
czarny pio*. 

Polska 18.25 d. c. Koncertu 20.15 Felieton 
W. Odolskiej 20.30 Muzyka taneczna 21 30 
Zagadka literacka w oprać. Zb. Kopalki 
22.00 Wiadomości sportowe z ca.łej Polski 
22.30 Wieczorna serenada 23.10 „Na dobra-
noc". 

Na fali  367 m. 
Program dnia 6.55. Wiadomości 6.00, 7 00, 

8.00, 12.04, 17 00, 21.00, 23.50. 
6.06 Muzyka 7.05 Muzyka 7 25 Od melodii 

do melodii 7.55 Kalendarz Radiowy 8 20 
Cherubin: Uwertura do op. „Anacreon" 
w wyk. Ork. Opery w Berlinie p. d H. 
Karajana 8 30 Wszechnica Radiowa 9 00 
Muzyka klasyczna 9 30 Aud. dla dzieci w 
wieku przedszkolnym 9 45 ,.Wieś tańczy i 
śpiewa" 10.00 Przegląd prasy stołecznej 
10.05 Skrzynka ogólna 10 20 Przed Zlotem 
Młodych Przodowników 10.50 Robotnicze 
Ześp. Świetlicowe przed mikrofonem  P R. 
11.10 Poezja i muzyka 1140 Skrzvnka 
Wszechnicy Radiowej 1215 Poranek symf. 
13 15 . Gutaperka z polskich lasów" — pog. 
dr. W. Grochowskiego z cyklu: ,.Nowości 
techniczne i naukowe" 13 25 Koncert roz-
rywkowy 14 00 Aud. literacka 14.15 Pio-
senki w wyk. Chóru Eryana 14 30 Recen-
zja 14.45 Tygodnik warszawski 15 00 ..Śpie-
wamy pieśni i piosenki" — aud. sł muz. 
15.15 Aud. dla dzieci 16 00 ,,Co przynoszą 
•n3\ve „Problemy" 16.20 Koncert Chopi-
nowski 16.50 Felieton 17 20 Koncert Chóru 
i Ork. Łódzkiej Rozgł P R p d. A. Tar-
skiego 18.00 Muzyka 18.30 Recital skrzvp-
cowy I. Dubiskiej 19 00 Słuchowisko Ma-
riana Konowsk1ego 20 00 Melodie tan?"zne 
w wyk. Zesp. Instrumentalnego p d J. 
Haralda 20 30 Na fali  humoru i satyry 21 15 
Felieton W, Odolskiej 21.30 Muzyka pol-
ska z okaźji Dni Oświaty, Książki i Prasy 
22 00 Wiadomości sportowe z całej Polski 
22.40 Eliminacje przedolimpijskie lekko-
atletów 23.00 XXXI aud z cyklu: „Kon-
certy instrumentalne" 23.30 Muzyka. 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
smiaa w programie, 
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PGR Giżycko górą 

Siewy już zakończono 
(s) Wszystkie zespoły PGR okręgu Gi 

życko zakończyły już siewy zbóż jarych 
i roślin motylkowych. Do wykonania pla 
nów zasiewów w dużym stopniu- przy-
czyniła się realizacja zobowiązań robot-
ników dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta i Święta 
1 Maja oraz współzawodnictwo pracy, w 
którym uczestniczy coraz więcej pracow 
ników. 

Obecnie we wszystkich zejpołach trwa 
ją intensywne prace przy sadzeniu ziem 
niaków i okopowych. Sadzenie ziemnia-
ków przebiega szybko i sprawnie, dzięki 
używaniu do tych prac nowoczesnych 
maszyn radzieckich. OGÓŁEM W ZESPO 
ŁACH PGR GIŻYCKO PRACUJE 35 
RADZIECKICH SADZAREK ZIEMNI A 
KOW. WYDAJNOŚĆ JEDNEJ SADZAR-
KI WYNOSI 5 HA DZIENNIE. 

Do flancowania  buraków warzyw 
PGR Giżycko używają również nowo-
czesnych maszyn radzieckich, które w 
dużym stopniu ułatwiają pracę robotni-
kom i przyczyniają się do szybkiego wy-
konywania robót. 

Zlot harcerzy i przodowników w Olsztynie 

okazją  do wyrażenia  uczuć 
jakimi darzymy młodzież 

TAK BYŁO 

9 • •• • C z y w i e s z . . . ? 
...że w 1945 roku mieliśmy w woj. 

olsztyńskim 31 PRZEDSZKOLI, do 
których uczęszczało 1.150 dzieci 
pod opieką 42 wychowawczyń, że 
w 1949 r. przedszkoli tych było już 
257 z 8.156 dziećmi i 338 wycho-
wawczyniami, a roku ub. było 305 
przedszkoli dla 9.137 dzieci, które 
wypoczywały tam pod opieką 418 
wychowawczyń? 
...że w 1949 r. było 6 SZKÓŁ TPD, 
w 1950 r. — 16; a w 1951 r. — 27 
takch szkół? 

...że w 1949 r. mie!?mv 32 SZKOL 
NE KOŁA SPORTOWE, liczące 
2.179 członków, a w roku ub. dzia-
łało już 298 SKS z 15.291 członka-
mi? 

Te i inne dane, ilustrujące roz-
wój oświaty w woj. olsztyńskim 
w ciągu ubegłych 7 lat można 
obejrzeć na wojewódzkiej wysta-
wie oświatowej, która na 20 pięk-
nie wykonanych planszach przed 
stawia dorobek Polski Lrdowej 
w dziedzinie opieki nad młodzie-
żą. 

kor. Dal. 

(1) Pierwszy w naszym województwie 
wielki zlot harcerski, organizowany ce-
lem uczczenia międzynarodowego dnia 
dziecka odbędzie się w Olsztynie w 
dniach 31 bm. i 1 czerwca br. W zlocie 
tym będą uczestniczyć harcerze, przo-
downicy nauki i pracy społecznej ze 
wszystkich powiatów województwa w 
liczbie ok. 900 osób i ok. 2 tys. młodzie-
ży harcerskiej z naszego miasta. 

Za"rząd woj. ZMP opracował już do 
kładny program tych uroczystości, które 
odbędą się pod hasłem: „Warmia i Ma-
zury witają młodych przodowników nau-
ki, budowniczych Polski Ludowej". W zlo 
cie olsztyńskim szczególnie mocno uwy-
puklony będzie regionalny charakter tej 
imprezy przez udział w niej dzieci 1 m*o 
dzieży warmijsko - mazurskiej. 

Otwarcia zlotu dokona 31 bm. w godzi 
nach popołudniowych przewodn;czący 
prez. Woj. R. N. ob. J. Malewski. Nastę 
pi to w obecności 3 tysięcy uszykowa-
nych w kolumny uczestników uroczysioś 
ci oraz licznych zastępów młodzieży 
szkolnej i społeczeństwa. Cer^.ncnial o-
twarcia odbędzie się na placu przy ul. 
Dzałdowskiej, gdzie stan ę 40 nam otów 
harcerskiego ot ozu. 

Tegoż dnia w bezpośrednim pobliżu 
obozu, pod gołym niebem odbędą się wy 
stępy zespołów artystycznych dziecię-
cych i młodzieżowych, które przybędą tu 
z Braniewa, Działdowa i Ostródy. Po 
części artystycznej wieczór tego dnia 
wypełnią zabawy przy ognisku, tańce, 
śpiewy, muzyka oraz szereg innych atrak 
cji objętych programem „Wesołego mia 
steczka", a więc huśtawki, karuzele, 
strzelnica, loteria fantowa  itp. 

Dodajmy do tego, że „Wesołe mia-
steczko" będze uprzednio zelektryfikowa 
ne i zradiofonizowane  i że wszyscy u-
czestnicy zlotu otrzymają c iłodzienne wy 
żywienie z urządzonej na miejscu prowi 
zorycznej kuchni. 

Nazajutrz, tzn. 1 czerwca uroczystości 
zlotowe rozpoczną się pochodem kolumn 

Dziwne samouspokojenie PZGS w Lidzbarku 
opóźnia plany wydobycia torfu 

Mimo, że drogocenny czas okresu wy 
dobywania torfu  upływa z każdym 
dniem, organizacja eksploatacji tego 
cennego surowca opałowego w pow. 
lidzbarskim nie stoi na odpowiednim po 
ziomie. Zarząd PZGS, który jest odpo-
wiedzialny za akcję torfową,  przywiązu-
je zbyt mało wagi do tego zagadnienia 
i w rezultacie wydobycie torfu  stoi na 
martwym punkcie. Oficjalnie  uruchomio-
no kopalnie w Cerkiewniku, Olszynce, 
Lubominie i Drwęcy. Rezultaty są jed-
nak tak niskie, że najwyższy już czas 
usprawnić organizację wydobycia torfu, 
aby umożl;wić wykonanie • planu. 

W Drwęcy, gm. Runowo, projektowało 
CRS wydębycie torfu  za pomocą ma-
szyn. Projekt dobry, ale wykonanie kiep 
skie. Coprawda 12 bm. postawiono loko 
mobile, ale reszty maszyn jakoś nie 
widać. Torfmistrz  Kukliński sygnalizo-
wał już brak robotników. Trzeba ich 
sprowadzić z innych powiatów. Na razie 
jednak nic w tym kierunku nie zrobio-
no W Olszynce, torfmistrz  Mikulski już 
drugi rok melduje zarządowi PZGS, że 
lasowany torf  z lat ubiegłych zajmuje 
pole suszenia i prosi o środki finansowe 
na usunięcie niezdatnego torfu.  Prośby 
te jednak nie odnoszą żadnego skutku 
i nowego torfu  nie ma gdzie suszyć. O 

tych poważnych niedociągnięciach wie 
inspektor torfowy  PZGS Krajęda, ale... 
nie wykazuje chęći ich zlikwidowania. 

Czas nagli i dlatego PZGS w Lidz-
barku, jak i wydział torfowy  CRS w 
Olsztynie powinny poświęcić więcej 
uwagi sprawom torfowym. 

harcerskich ulicami miasta. Po tym prze-
marszu w parku miejskim odbędą się 
spotkania i zabawy koleżeńskie delegacji 
harcerskich przybyłych z powiatów. W 
godzinach przedpołudniowych w obecno-
ści uczestników zlotu nastąpi start do re-
gionalnego wyścigu pokoju dookoła War-
mii i Mazur. Wkrótce potym na stadionie 
leśnym odbędą się pokazy gimnastyczne 
z udziałem 800 dzieci szkół olsztyńskich. 

Dalszy program igrzysk przewiduje bie-
gi na 60 m, skoki wzwyż i w dal, sztafetę 
8 x 50 m, biegi w workach, z jajkiem i 
przeszkodami oraz bieg patrolowy, zwany 
„torem przeszkód". Obszerny program 
igrzysk zawiera poza tym takie konkuren-
cje dla n a j m ł o d s z y i a k v\>ścigi na ro-
werach 3 i 2 koło vyca oraz hulajnogach, 
przy czym zawodnicy dzieleni będą na 
grupy w/g wieku. W powyższych konku-
rencjach uczestniczyć będą dzieci od 5 -
14 lat włącznie. 

Przygrywać będą tym popisom 2 ork'e 
stry: wojskowa i SP. Dzieci, które prag-
ną wziąć udział w igrzyskach winny już 

teraz zgłaszać się do zarządu woj. ZMP 
(PI. Nowotk 5, pokój 4) o umieszczenie 
ich na liście zawodników. 

Podany przez nas program zlotu nie 
wyczerpuje wszystkich imprez. Maj j je 
zorganizować film,  radio, Dom Książki 
i PPK „Ruch". Instytucje te urządza sto-
iska, w których propagować będą osiąg-
nięcia techniki filmowej  i radiowej oraz 
ruchu wydawniczego w Polsce Luaowej. 

Gorącym życzeniem organizatorów 
zlotu jest, aby każdy jego uczestnik 
otrzymał jakiś upominek. W tym celu 
komitet zlotu i ZMP zwracają się za 
naszym pośrednictwem do organizacji 

społecznych i instytucji, jak wreszcie 
do wszystkich mieszkańców miasta z 
prośbą o składanie na ten cel darów 
w postaci KSIĄŻEK DZIECIĘCYCH 
I MŁODZIEŻOWYCH, tak aby ani je-
den uczestnik zlotu nie wrócił do do-
mu bez upominku. 

Tak wyglądał Plac gen. Świerczewskiego w Olsztynie w 1945 roku 

Chłopi pasłęccy zobowiązują się 
zwiększyć dostawy m l e k a 

Dekret o obowiązkowej dostawie 
mleka przyjęli chłopi pow. pasłęckie-
go z dużym zadowoleniem. Feliks 
Puzynkiewicz z grom. Aniołowo zo-
bowiązał się dostarczyć państwu do 

Projekty uruchomienia PDK w Szczytnie 
natrafiajq  na nieistotne przeszkody Obywatele Szczytna nie mają jakoś szczęścia do domu kultury. Każdy 

projekt tego domu, napotyka na przeszkody niemożliwe narazie do prze-
bycia. A przecież nikt chyba nie neguje konieczności istnienia własnego 
Domu Kultury w Szczytnie, mieście zamieszkałym przeważnie przez lud-
ność robotniczą i to miejscowego pochodzenia. Co dziwniejsze, są nawet 
fundusze  na tę inwestycję. Brak jest tylko budynku, a właściwie możliwo-
ści wykorzystania typowanych na ten cel budynków. 
Swego czasu uchwałą MRN posta-

nowiono urządzić dom kultury w bu-
dynku przekazanym przed 7 laty do 
dyspozycji Narodowego Banku Pol-
skiego, który podjął się remontu, aby 
wyprowadzić się wreszcie z gościn-
nych pomieszczeń, wypożyczonych 
bankowi chwilowo przez miejską ra-
dę narodową. Niestety, od 7 lat bank 
nie może doprosić się kredytów na 
remont nowego lokalu i... od 7 lat 
nie chce zrzec się prawa do domu o-
becnie zajmowanego, licząc, że jed-
nak „kiedyś" potrzebne pieniądze o-
trzyma. W międzyczasie pretendowali 
do prawa odbudowy i użytkowania 
budynku powiatowa rada związków 
zawodowych (która miała pieniądze 
-na urządzenie tam PDK), ZEOM oraz 
władze miejskie, chcące przeznaczyć 
dom na mieszkania dla ludzi pracy. 

Pierwsza w województwie 
poradnia lekarska dla sportowców 

W wyniku realizacji podjętego ce-
lem uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta i 
święta pracy 1 Maja zobowiązania 
powstała w Mrągowie pierwsza w 
województwie ruchoma poradnia le-
karska dla sportowców. Inicjatorem 
i zarazem głównym realizatorem tej 
pięknej i tak potrzebnej inowacji był 
kierownik mrągowskiego ośrodka 
zdrowia dr Nowicki. 

Poradnia sportowo-lekarska istnia-
ła co prawda w Mrągowie, ale praca 
jej była raczej chaotyczna. Przychod-
nia czynna była dwa razy w tygodniu 
a frekwencja  wahała się od 20 do 40 
osób w jednym dniu. „Na gorąco" ob-
sługiwano tylko większe imprezy. 

Wskazówki „Życia" dla rolników 
Kwalifikowane  sadzeniaki 
zwiększają plony (il) W tegorocznej wiosennej kam-
panii siewnej, prowadzonej pod ha-
słem zwiększenia plonów z ha wszy 
stkie PGR, spółdzielnie produkcyjne 
oraz wielu chłopów stosują wyłącz-
nie doborowe sadzeniaki kwalifiko-
wane. 

Wyhodowane w ośrodkach selek-
cyjnych sadzeniaki kwalifikowane 
posiadają oprócz odporności na cho 
roby• wirusowe inne jeszcze zalety, 
do których przede wszystkim za-
liczyć należy: dużą plenność, zdro-
wotność, wysoki procent skrobii 
craz przystosowanie do specyficznych 
warunków glebowych i klimatycz-
nych naszego terenu. 

Wszyscy rolnicy i plantatorzy, któ 
rzy w swoich gospodarstwach nie za 
kończyli jeszcze sadzenia ziemnia-
ków, winni zaopatrzyć się w wyso-
kokwalifikowane  sadzeniaki, w któ-

Okręgowe mistrzostwa 
szachowe 

W niedzielę 18 b.m. o godz. 19.30 w 
świetlicy zasadniczej służby metalo-
wo-energetycznej przy ul. Kopernika 
Nr. 45 III p. odbędą się okręgowe mi-
strzostwa szkół zawodowych z udzia-
łem 20 zawodników. 

Po eliminacjach najlepsi 4 zawod-
nicy wezmą udział w mistrzostwach 
w skali krajowej w Katowicach. 

Wstęp na mistrzostwa bezpłatny. 

Trz^miesieczne nowoczesne koresponden-
cyjne kursy księgowości. Łódź — skrytka 
163. 

re zaopatrzone są wszystkie gminne 
spółdzielnie woj. olsztyńskiego. Sa-
dzeniaki można nabyć drogą wymia 
ny lub za gotówkę. Oddana do dy-
spozycji naszego terenu wysoka pu-
la ziemniaków kwalifikowanych  wy-
starczy na zaopatrzenie wszystkich 
gospodarstw chłopskich. 

Rzecz jasna, że nie wyczerpywało to 
w całości kontroli i ochrony zdrowia 
zawodników. 

Powstała obecnie poradnia, znacz-
nie rozszerzyła swój zakres działalno-
ści. Stworzono przede wszystkim ru-
chome brygady sportowej służby zdro 
wia. Dr Nowicki przeszkolił 12 osób 
tworząc w ten sposób zaczątek kadr 
fachowców  w zakresie pierwszej po-
mocy lekarskiej dla sportowców. Po-
radnia w Mrągowie ma więc dziś już 
personel pomocniczy, pielęgniarski i 
masażystów. 

Kolumna sportowo - lekarskn jest 
ruchoma. Wyjeżdża w teren i rozta-
cza opiekę nad sportowcami wiejski-
mi. Dj^sponuje nawet własną lotną 
poradnią w postaci przenośnego na-
miotu, który rozbija w terenie, lub na 
miejscu rozgrywanej imprezy. 

Służbę pełnią ochotniczo i całkowi-
cie bezinteresownie lekarz, 2 pielęg-
niarki i masażysta, W namiocie ko-
lumny znajdują opiekę nie tylko „po-
szkodowani" w czasie zawodów spor-
towcy, ale także i zupełnie zdrowi, 
którym jednak niezbędne są niektóre 
zabiegi. 

Tak. np. po zawodach kolarskich u-
czestnicy gromadzą się chętnie w po-
radni, gdzie natychmiast po biegu 
masażyści stosują konieczne dla roz-
prężenia mięśni zabiegi. 

7 lat trwa już „dyplomatyczna wy-
miana zdań" między wspomnianymi 
wyżej instytucjami,, ale to chyba już 
jest za długo. Trzeba się zdecydować, 
czy bank narodowy otrzyma fundu-
sze na remont, a jeśli nie to natych-
miast oddać budynek do dyspozycji 
domu kultury. 

Drugi projekt w związku z urządze-
niem domu kultury i sali teatralnej 
dotyczy t.zw. 6ali „za torem". Miesz-
kańcy Szczytna zebrali nawet już w 
czynie społecznym 12 tys. ził na re-
mont i adaptację sali. 

Tym razem spotkali się jednak ze 
sprzeciwem wydz. oświaty, który chce 
tam koniecznie urządzić salę gimna-
styczną i też nie ma na ten cel kre.-
dytów. Przypominamy, że w Szczyt-
nie istnieje sala gimnastyczna i skoro 
była dobra do tej pory, może nadal 
spełniać swoją rolę jeszcze przez kil-
ka lat. W tym wypadku trzeba rów-
nież się zdecydować i przystąpić do 
wykorzystania niszczejącego z roku 
na rok budynku. 

Wreszcie trzecim czynnikiem ha-
mującym urządzenie jakiegokolwiek 
punktu kulturalnego w Szczytnie jest 
poczta, która nie wiadomo dlaczego 
nie chce wyprowadzić się do nowego, 
wybudowanego już gmachu i oddać 
w ten sposób do dyspozycji miasta 
budynek, w którym ongiś mieścił się 
hotel. Miasto chce tu urządzić świet-
licę dworcową, pomieścić różne orga-
nizacje społeczne, a nawet nosi się z 
zamiarem urządzenia tam pokoi noc-
legowych, których w Szczytnie nie 
ma nawet „na lekarstwo." 

We wszystkich trzech wyżej wy-
mienionych wypadkach oczekujemy 
radykalnego postawienia sprawy 
przez prez. Woj. R.N., które biorąc 
pod uwagę trudności lokalowe Szczyt 
na, głód imprez kulturalno-rozrywko-
wych w tym mieście i spory odsetek 
ludności robotniczej spowoduje przy-
śpieszenie oddania jednego z wymie-
nionych budynków na dom kultury. 
Prez. Woj. R.N. powinno zaintereso-
wać się także sprawą wykorzystania 
tych obiektów, z których co pewien 
czas giną resztki okien, podłóg, drzwi 
itp. 

Znając mieszkańców Szczytna, któ-
rzy marzą wprost o posiadaniu ja-
kiegokolwiek przybytku kultury i 
sztuki (śnią o PDK z salą teatralną, 
czytelnią itp.) jesteśmy pewni, że 
większość prac będzie wykonana sy-
stemem gospodarczym, tak, że nawet 
•nie będzie problemu szukania specjal-
nych kredytów na remont, czy odbu-
dowę wytypowanych budynków, (a) 

końca b.r. 1.974 litrów, a Jan Balkie-
wicz z grom. Łukszty 1.238 Itr. mleka, 
Jan Mierzejewski z grom. Anglity, 
gospodarujący jedynie na 1.85 ha zo-
bowiązał się dostarczyć państwu 259 
litrów, a Romuald Jarocki z grom. 
Marianka — 1.746 litrów. 

W pow. pasłęckim nie brak jednak 
i takich rolników, którzy mając na-
wet po 4 krowy, nie odstawili dotych-
czas do punktów skupu ani jednego 
litra mleka. Należą do nich Jan Ha-
rabasz i Edmund Wiśniewski z grom. 
Łukszty, Władysław Żeromski, Al-
fons  Puzynkowicz, Leonard Pękalski, 
Józef  Tatarczuk z grom. Aniołowo i in. 

Wszyscy oni powinni zrozumieć, 
że dekret rządu zapewnia zaopa-
trzenie w mleko ludzi pracy w mia-
stach i fabrykach,  i że celem jego 
jest rozwiązanie trudności aprowi-
zacyjnych w wielkich ośrodkach 
miejskich. A od zrozumienia do przo 
downictwa w odstawie mleka do 
zbiornic jest już tylko jeden krok. 
(Na podstawie korespondencji rom. 

z Pasłęka). 

Festiwal filmów CSR 
„DS-70 nie działa" 
Jutro, dnia 19 maja br. wchodzi na 

ekran kina „Odrodzenie" film 
„DS-70 nie działa". Scenariusz O 
Kirchnera i Wł. Borsky'ego, opraco-
wany wg sztuki Wojciecha Cacha. 

Film „DS-70 nie dziiała" będzie wy 
świetlany 19 i 20 bm. 

Okruchy  znad  Łyny 
JUZ DŁUGI CZAS 

...w Alei Wojska Polskie-
go za końcowym przystan-
kiem tramwajowym leżą 
wydobyte szyny. Leżą bez 
żadnej opieki i zaintereso-
wania ze strony MPK. Je-
żeli są jeszcze przydatne 
to należałoby je jednak 
jak najprędzej wykorzy-
stać. Jeżeli nadają się już 
tylko na złom, to również 
trzeba by je jak najprę-
dzej dostarczyć do centra-
li. (ls) 

REJON LASÓW 
...państwowych w Olszty-

nie jest strasznie zadowo-
lony i dziękuje dzieciom 
szkoły ćwiczeń przy li-

ceum pedagogicznym TPD 
za pomoc jaką mu okaza-
ły. Realizując bowiem pod-
jęte przez siebie zobowią-
zanie z okazji ,,Dni lasu", 
dzieci ćwiczeniówki TPD 
przepracowały 6 godzin 
przy oczyszczaniu i porząd-
kowaniu lasu. Pracę swo-
ją wykonały z wielkim za-
pałem. Zrealizowanie tego 
pięknego zobowiązania 
przyniosło dzieciom wiele 
radości i uciechy, a rejo-
nowi lasów niewątpliwy 
pożytek, (mił) 

RÓWNIEŻ 
...w podwórzach domów 

nr 7 przy ul. Stalina oraz 
Mickiewicza 1, 3 i 5 znaj-

Zmienić jednokierunkowość  ruchu osadniczego 
Spółdz. produkcyjne mogą przyjąć 75 rodzin 

chwili obecnej dosiedlić 75 rodzin. Od 
początku trwania akcji osiedleńczej do 
placówek spółdzielczych nie przybyła 
natomiast ani jedna rodzina. 

Jest to wynikiem tego, iż wśród przy 
bywających chłopów nie przeprowadzo-
na żadnej akcji uświadamiającej, mają-
cej na celu zachęcenie chłopów do kolek 
ty w n ej gospodarki. Odnosi się to w 
pierwszym rzędzie do małorolnych i bez 
rolnych, nie posiadających często sprzę-
tu ani siły pociągowej. Jest rzeczą natu 
ralną, że chłopi tacy będą rozwiązywali 
trudności gospodarowania indywidualne 
go z ogromnym wysiłkiem, co ujemnie od 
bije się na wynikach produkcyjnych. 

Czyż dla takich rodzin nie byłaby ła-
twiejszą praca w spółdzielni, dająca nie 
tylko wiele zadowolenia wewnętrznego, 
ale i większe korzyści materialne i byto-
we? Wskutek niedopatrzenia, często nie-
róbstwa i braku odpowiedzialności, ko-
misje osiedleńcze nie wykorzystały moż 
Iiwości propagandowych a idąc po naj-
mniejszej linii oporu opóźniły proces 
wzmacniania organizacyjnego r-półdzieN 
ni produkcyjnych. 

W omawianym zagadnieniu zwraca-
my uwagę na okoliczność, iż akcja o-
siedleńcza trwa, a po krótkiej przer-
wie letniej wznowiona zostanie z więk 
szym może niż dotychczas nałeżeniem. 
Komisje osiedleńcze mają więc moż-
ność usprawnienia swojej działalności 
propagandowej. Winny to uczynić jak 
najprędzej. 

(il) W okresie trwającej już prawe 2 
miesiące aikcji osiedleńczej, parzy było do 
woj. olsztyńskiego 216 rodzin. Otrzyma-
ły one wyremontowane i przygotowane 
dla nich zagrody, budynki gospodarcze 
oraz nadziały zietmi. W dotychczasowej 
jednak dzałalności, komisje osiedleńcze 
nie uwzględniły zupełnie ewentualnego 
wzmocnienia rodzinami osadniczymi 
spółdzielni produkcyjnych. Niedopatrze-
nie to jest jednym z typowych przykła-
dów braku kobrdynacji ruchu osadnicze-
go z potrzebami gospodarczymi naszego 
terenu. 

Okazuje się bowiem, że spółdzielnie 
produkcyjne woj. olsztyńskiego mogą w 

duje się wartościowy złom 
w postaci żelaznych i sta-
lowych belek. Trzeba je 
koniecznie sklasyfikować, 
bo mamy wrażenie, że 
część przynajmniej z nich 
nadaje się jeszcze do użyt-
ku. A tak, leżą i niszcze-ją.. 

CO PRAWDA 
...wiosna tegoroczna, jak 

na razie obfituje  w opady 
deszczowe, ale przecież co-
dziennie deszcz padać nie 
będzie. Więc posiadacze 
ogródków przydomowych 1 
działkowych martwią się, 
czym będą podlewać swe 
grządki. Bo konewkę czyli 
polewaczkę trudno w Olsz-
tynie nabyć. 

R a d i o w y f e l i e t o n ,,Życia" 
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„Co kraj to obyczaj" — mówią lu-
dzie,  chcąc zaznaczyć,  że na świecie 
panują różne obyczaje. Jedne  — tak, 
jak główki  sałaty  na straganach  „Pe-
eseski" są brzydkie,  stłamszone  i wy-
wołujące  niechęć,  drugie  ładne,  miłe, 
pogodne,  jak uśmiechy kasjerki  w 
PKO.  Ale jedne  i drugie  mają pełne 
prawo obywatelstwa  w Olsztynie.  Na-
próżno jednak  szukalibyśmy  im po-
dobnych w innych miastach.  Odmia-
na olsztyńska  stanowi  naszą wyłącz-
ną własność,  z której  jesteśmy  dum-
ni. Czym bowiem szczycilibyśmy  się, 
gdyby  u nas było tak samo jak, po-
wiedzmy  w Pasłęku,  gdzie  swawolne 
kózki  zjadają  aksamitne  bratki  w do-
piero co założonym ogródku  przed  u-
rzędem  pocztowo-telegraficznym. 

Niczym.  A tak duma nas rozpiera 
na samo wspomnienie  naszego grodu. 

Bo proszę: czy w jakimkolwiek  in-
nym mieście  ludzie  tak solidarnie  u-
nikają dróżek  w parkach i skwerach, 
chodząc  po „miękkim"  tz. po trawni-
kach jak u nas? Czy  gdzieindziej  tak 
pięknie  i dokładnie  ozdabia  się pla-
ce papierkami  od  cukierków  i inny-

mi opakowaniami  jak na przykład 
Plac  gen. Świerczewskiego? 

Błogi  sen „Czynników"  zaopatrują-
cych nasze miasto  w śmietniczki  ulicz 
ne ułatwia  mu utrzymanie  palmy 
pierwszeństwa  w tej  dziedzinie.  Nale-
żałoby przeto  rozpisać  konkurs pt. 
„Kto  prędzej  i lepiej  „ozdobi"  papier-
kami nasze miasto".  Ostrzegam  że o 
I  nagrodę  zespołową ubiegać  się będą 
pracownicy prez. Woj.R.N.,  którzy 
mają za sobą długotrwały  trening  w 
zarzucaniu papierkami  od  cukierków 
hallu  na pierwszym piętrze  (tamże  bu 
fet),  gdyż  nie uznają kompetencji  ko-
sza na odpadki. 

Nie  tylko  „szary" obywatel  stara się 
kultywować  nasze obyczaje. I  tak 
zwane „urzędowe"  osoby robią co mo 
gą, aby wyróżnić  Olsztyn  od  innych 
miast.  Oni robią to jednak  fachowo  i 
z przemyśleniem.  W  ostatnich  dniach 
np. upiększono dość  pomysłowo kolo-
nię nad jez. Długim.  Zrobiono  to przy 
pomocy plakatów,  które  „na mur" 
przyklejono  na murach świeżo  otyn-
kowanych domków. 

Niedawno  także  zjawiła  się w Ol-
sztynie  instytucja  o trochę dziwnej  na 
zwie:  >sDeradinsekcja"9  której  „Okrę-
gowy Zakład  Nr  1" mieści  się w 
Gdańsku-Wrzeszczu,  przy ul.  Barlic-
kiego 8, celem zlikwidowania  szczu-
rów. Wiadomo:  szczur — roznqsiciel 
chorób, szkodnik,  szabrownik  i nisz-
czyciel  w jednej  osobie, czyli  praw-
dziwy  Ridgway.  Ale nie podejrzewa-
łem, że pracownicy tej  wymawianej 
trudno  instytucji  są utalentowanymi 
dekoratorami.  Rozkładaja,c  trutkę, 
(oby  tylko  nie poszła szczurom na 
zdrowie),  ostrzegają  oni ludzi  przed 
spożyciem jej jako deseru,  przy po-
mocy żółtych,  niewielkich  kartek  i 
sporych plakacików,  które  przykleja-
ją mocno plamiącym  klejem  na no-
wo wy malowanych ścianach koryta-
rzy, upiększając  je w ten sposób gu-
stownie.  Wystawę  tej  nowoczesnej de-
koracji  można oglądać  bezpłatnie  co-
dziennie  od  7  do  do  15 w OZK.  przy 
ul.  Stalina  Nr.  1. , ^ 

Do innych ciekawych obyczajów 
olsztyńskich  należy  t.zw.  „kolejkoma-
nia", polegająca  na wystawaniu  w ko 
lejkach  bez istotnej  potrzeby,  a wła-
ściwie  z potrzeby  wygadania  się, ja-
ko, że „tradycyjne  magle"  są tutaj 
rzadkością. 

Przed  tygodniem  olsztyniaki  usta-
wiały  się iv kolejkach  przed  droge-
riami.  wykupując mydło  toaletowe. 

Bardziej  doświadczone  i obyte z tym 
procederem  robiły  to wspólnie  z na-
rybkiem swoim lub wypożyczonym 
codziennie.  Po kilku  dniach  kolejki 
stawały  się coraz bardziej  anemiczne, 
aż wreszcie  zamarły  na uwiąd  głupo-
ty. Okazało  się bowiem, że mydeł  nie 
tylko  że nie ubywa, ale przeciwnie 
codziennie  jest  ich pod dostatkiem  i to 
w kolorze  seledin,  róż i lila;  brak tyl 
ko w kolorze  głów  kapuścianych,  ale 
te były obficie  reprezentowane  w ko-
lejkach. 

I  byłby spokój, gdyby  bardziej  wie 
kowe „stójki"  nie przypomniały  sobie 
przygody  niejakiej  obywatelki  Loto-
wej (żony  Lota), szeroko omawianej 
w ich młodości.  Podobno  ta stateczna 
aczkolwiek  ciekawa, niewiasta  zamie-
niła  się w sól.  Dojrzalsze  olsztynian-
ki zaczęły  się poważnie zastanawiać 
w jaką sól  może się zamienić  kobie-
ta w sile  wieku. Jedne  dowodziły,  że 
w „glauberską",  inne, że w „gorzką" 
i drogą  kompromisu doszły  do  wnio-
sku, że trzeba stanąć  w kolejce  po 
sól...  kuchenną. Ta  mania trwała,  co-
prawda  bardzo  krótko,  bo wszechwie-
dzące  kumoszki  ekspedientek,  wywą-
chały, że soli  starczy  dla  nasolenia 
wszystkich  „stójek"  wraz z ich rodzi-
nami na kilka  lat  (szkoda  tylko,  że 
beczek nie starcz&). 

Rozeszły  się więc z lamentem,  nie 
wiedząc  co robić. 

Sielawka,  mająca, mimo zimnej skó-> 

ry czułe serce, chcąc im przyjść  z po• 
mocą, proponuje, aby już od  jutra, 
choćby o 5-ej z rana ustawiły  się w 
kolejkę  przed  spółdzielnią  ogrodniczą 
przy id.  Mazurskiej  i zaopatrzyły,  wo-
bec zbliżających  się Zielonych  Świąt 
np. w tatarak. 

W  sporcie są też różne obyczaje. Nie 
znaczy to, że piłkarze,  powiedzmy, 
ustawiają  się na boisku w kolejke  i 
pchają do  bramki}  recytując  piskli-
wym chórem: „nie stała  tam, wpycha 
się z boku, widzicie  ją jaka ważnal". 

Obyczaje sportowe są trochę inne, 
bardziej  przystosowane  do  warun-
ków, ale niemniej  ciekawe. 

Na  ostatnim  meczu „Kolejarz"  Ol-
sztyn — „Włókniarz"  Chodaków,  2a-
wodnik  „Kolejarza"  (nazwisko  w no-
tesiku  pod lit  B.) kurtuazyjnie...  plu-
nął w twarz  zawodnikowi  gości.  Tego 
jeszcze nikt  nie wymyślił  — prawda? 
Ta  prawdziwa  sensacja, wywoła z 
pewnością  właściwy  oddźwięk  w zrze-
szeniu „Kolejarz",  które  nie poskąpi 
wynalazcy  „dobitnego*  wyróżnienia. 

I  kto powie, że Olsztyn  to nie we-
sołe miasteczko?  A okazuje się, że w 
tych dniach  dla  rozweselenia  go pow-
stał  komitet  budoioy  wesołego  mia-
steczka w Olsztynie. 

„Dwa grzyby w barszcz" to stanoio 
czo za dużo. 

Wasza 
dumna Sielawka. 

O g ł o s z e n i a drobne 



Grzmotem oklasków powitała wielotysięczna 
publiczność, zgromadzona w ogromnym amfi-
teatrze piastowskiego Brzegu nad Odrą, roz-
śpiewane i roztańczone „Mazowsze". Występ 
tego ulubionego zespołu i koncert orkiestry 
Polskiego Kadia pod batutą G. Fitelberga w 
Dniach Oświaty, Książki i Prasy miał w tym 
roku szczególną wymowę, akcentując nie tyl-
ko polityczną i gospodarczą, ale także kul-
turalną jedność ziem zachodnich z macierzą. 

rm 
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Ż łopatami na ramionach i z uśmiechem na ustach przystąpili ucznio-
wie Technikum Mechanicznego i Liceum Odzieżowego (u góry) do re-
alizowania swych zobowiązań. Wielki dzień młodzieży polskiej — Zlot 
Młodych Przodowników — Uczci roześmiane bractwo pracą w stołecz-
nym Młodzieżowym Parku Kultury. Czynem i pracą czci dzień 22 lipca 
młodzież całej Polski. M. Korbach, słuchacz IV roku medycyny w Pozna-
niu (po prawej) wraz z kolegami pracuje przy budowie stadionu spor-

towego na Sołaczu. 

Szkody bywały znaczne. Słodyszek rzepakowy przycz: 
zawsze wiele strat rolnikom. E. Kusz z grom> DrzeczŁ 
w pow. Leszno j*o zazdrościł „laurów*4 racjonalizaU 
z miast, z fabryk.  Prosty przyrząd z drzewa i blachy, 
rządzony przez Kusza, pomoże rolnikom w walce z 
pakowym szkodnikiem. Kusz — to jeden z wielu < 

liczniejszych racjonalizatorów-rclników. j 

W Z D Ł U Ż i W S Z E R Z P O L S K I 

I TO KŁAMSTWO IMPERIALISTÓW ZOST! 
l i 

- " -

Czy jeńcy koreańscy i chińscy mają prawo powrotu do domu? Konwencje mię-
dzynarodowe^ podpisane w Hadze i Genewie, mówią: tak, każdy jeniec po prze-
rwaniu działań wojennych ma prawo powrotu. Amerykańscy napastnicy w Korei 
usiłują jednak zatrzymać przemocą 100.000 jeńców, powołując się na to, że jeńcy 
ci rzekomo „nie chcą" się repatriować. Delegacja koreańsko-chińska napiętnowała 
w Panmundżon to białymi nićmi szyte kłamstwo. Delegaci strony ludowej wyka-
zali, że sprawa powrotu jeńców jest dla Amerykanów jedynie pretekstem do 
przewlekania lub nawet do zerwania rokowań rozejmowych. A gdy ludobójcy 
amerykańscy nadal zapewniali, że jeńcy jakoby „pragną" pozostać w obozach — 
i jednocześnie dopuszczali się haniebnego dręczenia tychże jeńców r— oni sami 
głos zabrali. W największym obozie jenieckim na wyspie k Kożedo wybuchło po-
wstanie. Jeńcom udało się przejściowo porwać jako zakładnika amerykańskiego ge-
nerała Dodda. Żądanie jeńców brzmiało: chcemy powrócić do domu! Ani dotych-
czasowe masakry na Kożedo, ani zapowiedź nowych represji nie złamały ducha 

bojowników koreańskich i chińskich. 

Warunki w obozach amerykańskich na wyspie Kożedo vvz.orov.ane . ą na systemie hj- W obozach koreańskich dla jeńców amerykańskich przestrzegane Wśród 1.27.000 je 
Jeńcy wyk nyślną „pracę" przenoszenia są przepisy prawa międzynarodowego. Jeńcy traktowani są hu- MHWM|B| |B&kanIe \ 

z miejsc?, na miejsce. \ manitarnie. żej 17 

W tumanach kurzu bieleją tysiącfe  owiec, Zaroiły się drogi wiodące z dolin na górskit 
pastwiska. To ruszył! wielki redyk... Baca Kowalczyk i juhasi: Wałkowicz i W. Kowal-
czyk prowadzą ogromne stado z Klikuszewic na żyzne pastwiska w okolicach Jasła. Zo-

staną tam ze swymi owcami aż do jesieni. 

Potężne, żelazne rury wyłaniają się z plątaniny rusztowań i szalowań. To rotacyjne 
zakładów górniczo-hutniczych . Bolesław", powstających w rejonie Olkusza i Chrzanowi 
szcze w tym roku zakłady te, jedne z najnowocześniejszych i największych w Polsce J 

poczną produkcję. 



Aleja Stalina zaludniła się rozbawioną publicznością. Głos speakera ucisza gwar: „Rozpoczynamy program humoru, recytacji i piosenki, 
czyli przystępujemy do redagowania żywej gazetki". Spotkanie trwa już godzinę... Z zainteresowaniem słuchają rzesze zebranych Hanny 
Falfus  (po lewej), korespondentki „Życia Warszawy" z Fabryki im.. 22 Lipca. Nie szczędzono braw młodemu poecie Henrykowi Gawor-

skiemu (po prawej). — Podobało ci się? — Też pytanie! Bardzo! Takie było ogólne zdanie publiczności. 

„ŻYCIE" SWOIM CZYTELNIKOM 

Przyjemnie jest pisać o imprezach, które nie tylko podobają się pu-
bliczności, ale takie spełniają swoje zadanie. A za takie należy uwa-
żać — zorganizowane z okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy — pot -
kania „Życia" z czytelnikami: na kiermaszach w Warszawie, w ..Ursu-
sie' i na wycieczce statkiem do Kazimierza. Nigdy jeszcze dotąd pro-
gram obchodu Dni Oświaty, Książki i Prasy nie był tak urozmaicony, 
nigdy też udział ludności w imprezach i na kiermaszach nie był tak 
masowy jak w roku bieżącym. Można śmiało rzec, że tegoroczne 
Dni Oświaty są nowym naszym osiągnięciem w upowszechnieniu kul-

tury i oświaty. 

Zadowoleni , i wdzięczni byli dziennikarzom i artystom robotnicy 
„Ursusa" za piękną imprezę, która urozmaiciła im Dni Oświaty. Książki 

i Prasy. 

O PRZYGWOŻDŻONE! 

- Jak było w Kazimierzu? — Cóż. można by o lym wiele pisać. Występy artystyczne, „błyskawiczny" kon-
kurs z nagrodami, wreszcie zwiedzenie Kazimierz* — dostarczyły uczestnikom wycieczki moc wrażeń. Cza.s 
odpływać. Ale przecież na pokładzie można tańczyć. Tańczono więc do upadłego przy dźwiękach orkiestry 
i muzyki z płyt. Wesoło zakończyła się ciekawa wycieczka , £vcia Lubelskiego" do jednego z najstarszych 

miast polskich fot.  W. Piotrowski ! M. Różycki 

adzonych w katowni na wyspii 
3000 „żołnierzy" w wieku porą-

j^ciu: 6-letni. T.jeniec". 

Jeńcy amerykańscy w Północnej Korei podczas świątecznej wieczeray. Wśród 
tych jeńców działa ich własny komitet obrońców pokoju, wzywający do za 

kończenia przelewu krwi w Korei. 

Dziennik francuski  „Monde" opublikował ściśle tajny raport ad-
mirała amerykańskiego W. Fechtelera, przechwycony przez wy-
wiad brytyjski. Zarówno samo ujawnienie tajnego dokumentu, 
jak i treść raportu potwierdzają zaostrzanie się stosunków mię 
dzy uczestnikami paktu atlantyckiego, zwłaszcza między Anp!ią 

a USA (z prasy). 

ANGLO-AMERYKAŃSKA WSPÓŁPRACA W ŚWIETLE 
RAPORTU ADMIRAŁA FECHTELERA 

Rys. Ignacy Witi 


